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LONDYN. Z Dublina dono- 
są: Wczoraj o świcie policja o- 
toczyła płac św. Szczepana, na 
którym znajduje się komny po 
sag króla Jerzego I-go. 

Jak się okazuje. policja o- 
trzymała wiadomości, że pod 
pomnikiem podłożono maszy- 
nę piekiełną z zegarem. Plac 
zamknięto dla publiczności i 
wezwamo ekspertów, by zba- 
dali bombę. Eksperci jednak 
nie przybyli na czas i o godz. 
8 m. 15 nastąpił silny wybuch. 

Posąg króla Jerzego I-go 
został wysadzony. Koń na 

omniku ma połamame nogi. 

V szeregu domów w pobliżu 
placn św. Szczepana zostały 
wybite szyby. 

W autobusie, który przejeż- 
dżał w pobliżu placu, wybuch 
wyrwał podłogę. Odłamki pom 
nika zostały rozrzucane w pro 
mieniu kilkudziesięciu me- 


Kat działa 
BERLIN. Wczoraj ścięci zo- 
stali w Berlinie dwaj zbrod- 
niarze, Jeden z nich oskarżony 
był o zbrojny opór policji, a 
drugi o zamordowanie żony 


PAT donosi: Dn. 13 maja w 
Brześciu n/B. o godz. 7,30 ra- 
ho podczas zajmowania par- 
tii mięsa z nielegalnego ubo- 
Ju, został ciężko raniony no- 
zem funkcjonariusz policji 
Stefan Kędziora. 

Jako sprawcę zadanych ran 
wskazał on na rzezaka Ajzyka 
Szczerbowskiego, którego Kę- 

ziora ciężko już raniony w 


Włochy wystąpią z Ligi Narodów 


Zatiskają się węzły, łączące Rzym z Berlinem 


PARYŻ. Już od szeregu dni 
uwaga francuskich kół poli- 
tycznych zwrócona jest na 

zym. Objawy zaostrzenia sto 
RÓW, włosko - angielskich 

ywolaly w prasie szereg 
głosek na na e 
węzłów łączących Rzym z Ber 
inem, pomimo, iż wiadomości 
o bliskim spotkaniu kanclerza 

ttlera z Mussolinim został 

ementowane. Niemniej jed: 
nak utrzymuje się w prasie 
Drzeświadczenie, że spotkanie 
to wkrótce nastąpi. 


„Jak donosi „Le Petit Pari- 
Bien min, v, Neurath podczas 
twej wizyty w Rzymie miał 


trów. Wybuch nie pociągnął 
za sobą ofiar. 

Przyczyma zamachu na pom 
nik nie została jeszcze ustało- 


na. 
że był to akt protestu z powo- 
du zakazu odbycia przez nieza 
leżną organizację wojskową 


pał F przypuszczenie, 


republikańską  demonstracyj| już kilkakrotnie czynione 3a- 

we wtarak wieczorem, wyda-| machy. Ostatniej nieudamej 

nego przez rząd irlandzki. próby wysadzenia go w,powie 
Na pamnik króla Jerzego HI trze dokonano w r. 1928, 


Wybuch na kontrtorpedowcu angielskim 


pełniącym kontrole na wodach hiszpańskich 


LONDYN. Admiralicja an-; został spuszczony na wodę w 
gielska komunikuje: Na bry-| r. 1936. Liczy on 1400 ton wy- 


kontriorpedowcu 


tyjskim 5 
pełniącym służbę 


„Hunter“, 
patrolowa 
cyjną w 
wybrzeży hiszpańskich na wy 


sokości Almeria w pałudn. Hi | zginęły 5 osoby a 12 
2! rany. 


szpanii. nastąpił wczoraj 
południu wybuch. Okręt do- 


porności. 


LONDYN. Korespondent a- 


„przeeinierym, gencji Reutera donosi z Walen 
łegłości 5 mil od|eji iż w czasie wybuchu ma 


kontrtorpedowcu „Hanter' 


odniosło 


Według informacyj, pocho- 


znał uszkodzeń burty na wy-i dzących z ambasady brytyj- 


sokości linii wodnej. P 
na wybuchu jest nieznana. 

Z pomocą pośpieszyły kontr- 
torpedowce „Hardy“ i „Hype- 
rion“. Uszkodzony okręt przy- 
holowany został do portu Al- 
meria przez tor 
dowy hiszpański „Larega '. 


rzyczy-| skiej w Hiszpanii, wybuch spo 


wodowamy był przez przyczy- 
ny zewnętrzme. 

Holowaniem uszkodzonego 
kontrtorpedowca brytyjskie- 
go zajął się pancernik hiszpań 


wiec rzą-|ski „Jaime 1. Oficerowie i za- 


łoga pancernika otoczyli tro- 


Kontrtorpedowiec „Hunter”|skliwą opieką załogę „Hun- 


Rzezak zranił policjanta 


Zajścia antyżydowskie w Brześciu n/Bugiem 


obronie własnej postrzelił w| część straganów żydowskich 


nogę. Kędziora po przewiezie 
niu do szpitala zmarł. 

Morderstwo dokonane na 
osobie policjanta Kędziory 
wywołało odruch antyżydow- 
ski społeczeństwa polskiego w 
Brześciu n/B. 

W mieście w kilku punktach 
zostały wybite szyby w skle- 
pach zydowskich. Na Rynku 


ponownie zaprosić Mussolinie 
go do Niemiec, które to zapro 
ASA w zasadzie zostało przy 
jęte. 

Niektóre pisma, nawiązując 
do zapowiedzianych w prze- 
mówieniu Mussoliniego z 9 ma 
ja doniosłych posunięć poli- 
tycznych, twierdzą, że Wło- 
chy przygotowują się do wy- 
stąpienia z Ligi Narodów. Po- 
twierdzają io zreszta liczne 
wiadomości z terenu genew- 
skiego. 

„Echo de Paris" zwraca uwa 
gę na to, że Włochy odwołały 
korespondentów włoskich z 
Londynu w momencie, gdy rzą 
dy. angiełski i francuski były 


została zniszczona, W kilkuna- 
stu wypadkach poturbowano 
Żydów i chrześcijan. 

Władze prowa zą energicz- 
ne dochodzenie, które ustali 
przyczynę zabójstwa. Zostały 
wydane zarządzenia mające na 
celu utrzymanie spokoju i bez 

ieczeństwa na terenie Brze- 
ścia nad Bugiem. 


w trakcie uzgadniania formu- 
ły kompromisowej, pozwala- 
jącej na ostateczne usunięcie 
delegacji abisyńskiej z Gene- 
wy. 

Pisma paryskie donoszą z 
Rzymu, że w kołach włoskich 
przyznają, iż wizyta Museoli- 
niego w Niemczech w zasadzie 
jest postanowiona, ale data jej 
nie została jeszcze wyznaczo- 
na. natomiast wedle doniesień 
z Berlina wizyta ta ma nastą- 
pić już w drugiej połowie 
czerwca, przy czym Mussolini 
przybyłby z bezną świtą naj- 
przód do Berchtesgaden, a po 
tym na parodniowr pobył do 
Berlina. - 


ter a". niósł pancerz okrętu. Przy- 
ALMERIA. — Według nie-| puszczenie, jakoby „Hunter“ 
twierdzonych wiadomości,| natrafił na dryfującą mime, 
emtrtorpedowiec _ angiełski| nie potwierdza się. 


„Hunter“ został storpedowany| Do Almeria przybyć ma 


przez łódź podwodną niezna-| brytyjski admirał, dówódca 
nej narodowości. Wskazywa-|5-ej eskadry krążowników. 


Admirał stanie na czele komi- 


łyby na potwierdzenie tej hy- 
sji śledczej. 


potezy uszkodzenia, jakie od- 


Strzał w parlamencie praskim 


PRAGA. Wczoraj po połud-| jąc mu żadnej krzywdy. De- 
niu, po zamknięciu obrad sej-| monstranta natychmiast aresz 
mu, kiedy posłowie zaczęli wy| towano. Był to czeladnik mły” 
chodzić z sali, rozległy się na-|narski Józef Szebek. 
gle z galerii okrzyki i padł 
strzał rewolwerowy. Jak pisze „Praski List“. 

Kula, odbijając się rekoszejchciał on | zademonstrować 
tem od sufitu. upadła na po-|przeciw kartelom i monopo- 
sła Topołiego, nie wyrządza lom. 


Sposób zatrudniania bezrobotnych 
na robotach publicznych 


Dn. 13 b. m. p. minister opieki] z drugiej zaś pozwoli zatrudnionym 
społecznej śe ea robotnikom na przepracowanie od- 
wydał: zarządzenie, ustałające spo-| powiedniej ilości tygodni pracy, wy 
sób zatrudnienia robotników na ro-| maganych do uzyskania uprawnień 
botach publicznych. do zasiłków ustawowych. 

W zarządzeniu tym pun minister| Pan minister w sposób kategorycz- 
wskazał na konieczność stosowania | ny . podkreślił konieczność takiego 
na tyeh robotach, w zależności od 
warunków miejscowych, skróconego 
tygodnia pracy zamiast dłuższych 
turnusów, gdyż umożliwi to z jed- 
nej strony zwiększenie stanu za- 
truini=nia na robotach publicznych, 


zorganizowania pracy na robotach 
publicznych, aby w miarę możności 
wszyscy zatrudnieni na tych robo- 
tach nabyli uprawnienia do zasił- 
ków ustawowych. Ci zaś z robotni- 
ków, którzy z jakichkolwiek wzglę- 
dów nie będą mogli nabyć tych u- 
prawnień, zostaną w pierwszym rzę- 
dzie, po zakończeniu robót, objęci 
wraz z rodzinami akcją pomocy zi- 
niowej. 


W końcu swego zarządzenia pan 
minister podkreślił jednak koniecz- 
ność utrzymania dotychczasowych 
stawek płac, gdyż najmniejsza zwyż 
ka w tym zakresie musialaby spo- 
wodować albo wcześniejsze zakoń- 
czenie robót z powodu wyczerpania 
się środków pieniężnych, co w nę- 
stępstwie nie. dałoby możności ro- 
botnikowi wypracowania zasiłków 
ustawowych, albo też zmniejszenie 
już dzisiaj ilości pracujących na ro- 
botach publicznych. 


| W. uad NOOO 0 ORCO CEZ 
Powrotny lot 


„Le Temps" podkreśla. iż 
ewentualność spotkania Musso 
liniego z kancl. Hitlerem w 
bliższej lub dalszej przyszło- 
ści istnieje. Dziennik przypu- 
szcza, że spotkanie to nastąpi 
prawdopodobnie dopiero po 
wyjaśnieniu się ogólnej sytua 
cj > ZE. FRE n po 
rekonstrukcji gabinetu angie 
skiego i sprecyzowaniu przez do Ameryki 
rząd angielski inicjatyw z ja- LONDYN. Lotnicy amery- 
kimi wystąpić zamierza W.| kańcy Merril i Lumbie. któ- 


Brytania zarówno w sprawiejrzy przelecieli Atlantyk przed 
nowego pakiu zachodniego, | uroczystościami koromacyjny- 


mi, wystartowali wczoraj ~ 
drogę powrotną do Ni. Ziedu. 
z lotniska Ainsdale w pobliżu 
Soutpori o rodz. 19 min. 20 


jak i przygotowania ogólnego 
uregulowania stosunków w Eu 
ropie. 
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Mowa polityczna do bezrobotnych 


Gen. Sławoj -Składkowski o życiu w Polsce 


Z okazji ukończenia robói 
na terenie 
stwa Spraw 
prezes Rady 
Sławoj-Składkowski podejmo- 
wał obiadem robotników. za- 
trudnionych przy tych 
cach. 

Na terenie Świeżo ukończo- 
nych robót usiawivno dla z gó 
ra 100 robotników stoły. przy 
których odbył się obiad. 
Wszyscy robotnicy, którzy u- 
kończyli ostatecznie pracę. ze- 
brali się, oczekując pana Pre- 
miera. 

Punktualnie o godz. 17 pan 
premier Sławoj - Składkowski 
wyszedł z gmachu Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, 
witając się z robotnikami i za- 
praszając ich do stołów. 

Na zakończenie przyjęcia 
pan Premier wygłosił następu 
jące przemówienie: 


pra- 


„Panowie! W ciągu kilku tygodni 
obserwowałem pracę panów, którą 
muszę nazwać pracą wydajną i ucz- 
ciwą. Najlepszy dowód, że skończy- 
liście wasza robotę i że ona tutaj 
będzie utrwalona. 

Mogę o tyle na to patrzeć w spo- 
sób bezstronny, że pracowaliście 
panowie nie dla mnie, bo ja, jako 
minister, mam posadę, której nie 
trzeba mi zazdrościć, bo to jest po- 
sada z 3-godzinnym  wypowiedze- 
niem; 

To jest taka posada, że ja już ju- 
tro mogę nie być tym ministrem, 
ale to dla. Polski zostanie cośmy tu- 
taj razem/-zfobiń, Diftegn moge pa- 
trzeć na to, co zrobiliście życzliwie, 
bo to nie dla mnie, a tylko dla Pol- 
ski. 

Postarałem się, abyście wszyscy 
panowie do dalszej pracy byli za- 
angażowani i mogli pracować nie 
tylko dlatego, że chodzi mi tu o was, 
jako bezrobotnych, lecz przede 
wszystkim dlatego, że zobaczyłem, 
iż Polska takich pracowników, jak 
panowie, potrzebuje i żeście nie 
tylko tą łopatką ruszali, aby nie 
ostygła, ale że naprawdę porządnie 
pracowaliście. 

Chcę panom wyrazić swoją wdzię 
ezność za pracę dla Polski. Zebra- 
liśmy się tutaj, ażebym mógł to 
wam powiedzieć. Ale niektórzy z 
panów, zwłaszcza starsi, mogli po- 
myśleć, że jak on nas tu zebrał, to 
musi mieć swoje wyrachowanie, i 


posesji Minister- 
Wewnęirznych 
Ministrów gen. 


ibym nie rebił tego bez wyrnchowa- 
nia. Ja chcę powiedzieć do panów 
mowę polityczną (oklaski). 
Przeważnie tak jest, że mówi się 
mowy pelityczne do możnych tego 
Świata, kiedy są panowie we fra- 
kach i piękne panie w dekoliowa- 
nych sukniach i pije się szampana, 
wówczas mówi się mowy politycz- 
ne. A ja powiem mowę polityczną 
do bezrobotnych. Nie wiem, czy 
panom się to podoba, ale chcę po- 
wiedzieć do was mowę polityczna 
(głosy: Słusznie! — huczne oklaski). 


Cóż ja wam, panowie, mogę po- 
wiedzieć? Powiem, co myślę w tej 
chwili o naszym życiu w Polsce. 
Proszę panów, jeżeli się tu tak że- 
gnamy serdecznie, jeżeliśmy się 
serdecznie tutaj witali przy tej pra- 
cy, to dlatego, że chciałbym, ażeby 
to się stało zwyczajem -w Polsce. 

Chciałbym też, aby to nie był odo- 
sohniony fakt, że gdy się tu żegna- 
my i panowie przejść mają do innej 
pracy, również i inni nie myśleli 
sobie: „Co będzie jutro, czy jutro 
będę też pracował?" Chcę, aby ten 
zwyczaj w Polsce był stopniowo 
zaprowadzony. 

jakież jest to życie w Polsee? 

Po Śmierci Wielkiego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego — przy- 
pominamy to sobie wszyscy — jed- 
ni biedni, drudzy zamożni, z posadą 
lub bez posady — byliśmy w od- 
rętwieniu i żalu i pytaliśmy się, co 
będzie z nami dalej? Jeżeli, proszę 
panów, ten wielki żal w nas zosta- 
nie i do końca życia w nas będzie, 
to odrętwienie pierwszych chwił już 
z nas zeszło, bo musiało zejść, bo 
musieliśmy żyć. 

Wielki Marszałek Polski, gdyby 
dzisiaj zobaczył, że płaczemy po 
Nim, a nie pracujemy, toby nas ba- 
tem wysmagal. Trzeba nie płakać, 
ale pracą udowodnić, że zrozumic- 
liśmy Jego wielkie przykazania dla 
Polski. 


I dlatego złączeni wspólną pracą— 
panowie o piętro niżej, a ja o pię- 
tro wyżej — winniśmy sobie zdać 
sprawę, czy w Polsce jest gorzej, 
czy lepiej, niż było na przykład pół 
roku temu. 

Ja, proszę panów, mówię z całym 
poczuciem  odpowiedzialności, że 
w Polsce nie jest jeszcze dobrze. 
Nie jest tak, jakbyśmy chcieli wszy- 
scy, aby było, ałe że w Polsce jest 
epiej. 

ick temu, prawie w rocznicę 
śmierci Wielkiego Marszałka Józcia 
Piłsudskiego, Marszałek Śmigły, z 
wiedzą i wolą Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wziął na siebie 


Ustawa o umowach zbiorowych 
wejdzie w życie 1 czerwca 


Przygotowywane są rozpo- 
rządzenia wykonawcze do no- 
wej ustawy o umowach zbio- 
rowych. Ustawa o układach 
zbiorowych wejdzie w życie 
z dniem í czerwca b. r. 

Jak. wiadomo przewiduje 
ona szetąg doniostych zmian 
dła świata pracy, gdyż umo- 
wa zbiorowa zarc jestrowana 

rzez inspektora pracy wiązaćj 
Geek. również pracudawcę w 


Olbrzymi pożar 


BUKARESZTU. — Wczoraj w 
godzinach popołudniowych 
wybuchł w głównej dzielnicy 
Bukaresztu pożar, którego o- 
liarą padło kilka składów kon 
tekcyjnych. 


stosunku do roboiników i pra- 
cowników umysłowych nie 
zrzeszonych. 

Uczestnikami układów zbio- 
rowych mogą być o stronie 
pracowniczej, tylko związki 
zawcdow., Rejestr umów zbio 
rowych dostępny będzie dla 
wsystkich, a _ niezarejestro- 
wanie ich pociągać będzie za 
sabą grzywny w wysokości do 
200 zł. 


Oddziałom straży ogniowej 
udało się po wytężonej kiłku- 
godzinnej pracy zlokalizować 
pożar. który groził rozszerze- 
niem na całą dzielnice. Straty 
wynoszą wiele milionów lei. 


Strajk autobusów londyńskich 


przeciągnie się 
LONDYN. Pod koniec | 


trzynastego dnia strajku pra- 
cowników autobusowych szan 
se na szybkie uregulowanie za 
targu bynajmniej się nie zwięk 
szyły. Według oświadczeń jed 
nego z członków prezydium 
związku pracowników trans- 
portowych, strajk może się 
przeciągnąć ieszcze około 15 
ODTA 


jeszcze 15 dni 


Z drugiej strony sirajk w 
przemyśle węgłowym. prze- 
widziany na dzień 22 maja, 
odłożony następnie do dn. 29 
maja. nie będzie praw dopodo- 
bnie zażegnany. gdyż żaden 
nowy fakt, mogący usunąć gro 
zbę tego strajku, nie wydarzył 
się w ciągu bieżącego tygod- 
nia. 


"— 


jia też nie jestem taki durny, aże-j ciężkie brzemię kierowania losami 


Polski i pewiedział, że trzeba Pol- 
skę podciągnąć w górę, a nic dać 
jej stoczyć się na dół. 

Proszę panów, od tego roku mo- 
żemy sobie wszyscy powiedzieć, na- 
wet ci, którym jest ciężko, że na 
ogół biorąc jest lepiej. 

Proszę panów, 150 tysięcy ludzi 
poszło świeżo do przemysłu i dziś 
zatrudnionych jest w przemyśle o te 
150 tysięcy więcej, niż w roku ze- 
szłym. A 

Mimo, że wszyscy panowie tam 
jeszcze nie pracujecie, mamy więk- 
szą obecnie nadzieję, że i na was 
przyjdzie kołej, a nie moglibyśniy 
tego z przekonaniem stwierdzić, gdy 
by ubywało tych pracowników w 
przemyśle. 

Peza tym 160 tysięcy bezrobot- 
nych jest w tym rokn zajętych w 
Polsce. Prac tych nie zaczęliśmy do- 
piero, kiedy słońce mocno przygrze 
wało, ale już w marcu, kiedy tylko 
można. hyło dać tę pracę bezrobot- 
nym. Czyli — nie cofamy s, tylko 
idziemy naprzód. 


ld i dd 


Lepiej byłoby, gdybyśmy szli na- 
przód prędzej, ale cudów robić nic 
umiemy.Ci, co rządzą, i ci, co są 
rządzeni, ci, co mają pracę, i ci, co 
pracy jeszcze nie mają, muszą sobie 
z tega zdawać sprawę. 

Panowie, byłem przed tygodniem 
we Lwowie, w dzielnicy Zamarsty- 
nowskiej i zwiedzałem pracę bezro- 
botnych, gdzie plantowali tereny. 
Podszcedłem do jednego z nich i przy 


rozmowie powiedziałem mu, — a 
był to człowiek rzeczywiście wy- 
chudły i wynędzniały — powiedzia- 
łem mu, proszę panów, — jako ten, 
co rządzi w Polsce: 

— Nie mogę od razu wymagać, 
aby pan powiedział, że jest dobrze. 

A on odpowiedział: 

— Panie, ja jestem daleki od tego, 
aby to powiedzieć. 

Proszę panów. nie mogłem z nim 
dyskutować, ale chciałbym, aby te 
słowa. które tu mówimy razem, aby 
to nasze zebranie ze sprawozdań 
gazet doszło do niego i ażeby ten 
bezrobotny poczuł, że w Polsce jest 
lepiej i że bezrobotni przechodzą 
już z jednej roboty na drugą. 


Coraz mniej 
bezrobotnych 


Będziemy zatrudniali coraz więk- 
szą ilość bezrobotnych i Polska bę- 
dzie, jak to powiedział Marszałek 
Śmigły, w górę podźwignięta. 

l my ją musimy podciągnąć, Pew- 
nie, łatwiej to mówić człowiekowi. 
który ma zajęcie, aniżeli temu. któ- 
ry na to zajęcie czeka. Zdaję sobie 
sprawę z tego. Ale wspólną pracą, 
wspólnym wysiłkiem, wspólną cier- 
pliwością, więcej esiągnicmy. ani- 
żeli gdybyśmy się wszyscy kłócili. 

Taka była moja mowa polityczna. 
Jest zwyczaj, że po takiej mowie 
politycznej wznosi się zawsze toast. 
Z chwilą, kiedyście już tej mowy 
wysłuchali, wznoszę krótki toast: 

„Niech w Polsce zginie na zawsze 
ciężka, ciemna dola bezrobotnego, 
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niech słońce praey zaświeci dla 
wszystkich” (długotrwałe okrzyki: 
„Pan Premier niech żyje!” — i hucz 
ne oklaski). 


Przemówienie pana Premie- 
ra było przerywane oklaska- 
mi oraz okrzykami: „Pan pre- 
mier Sławoj - 5kładkowski 
niech żyje!”. 


$erdeczna manifestacja 


Po przemówieniu zebrani 
robotnicy zgoiowali panu Pre 
mierowi serdeczną manifesta- 
cję, wznosząc okrzyki na je- 
go cześć. Jeden z robotników 
podziękował gorąco panu Pre 
mierowi za przyjęcie j zapew- 
nienie dalszej pracy. Wspólna 
fotografia zakończyła obiad. 
| 


cesz mieć piękną 
cerę-używaj mydia 


DERMOPALNE 


ha wyrabjanego na 
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Na „rajska wyspe” milionera 


udaje się ekspedycja współ:zesnych Robinsonów 


szkańców dla swej wyspy i u-|i moralnie. Pierwszeństwo ma- 


W najbliższym czasie Amery 
kę opuści niezwykle ciekawa 
ckspedycja.  Jęst to grupa 
współczesnych _ Robinzenów, 
która zamieszka na  „rajskiej 
wyspie“ milionera Allarda. 

Wyspa ta nazywa się Wana- 
Wana i leży na Oceanie Wiel- 
kim. Milioner Maurice Alfred 
odkrył ją i pragnie utworzyć 
raj na ziemi, w którymby po- 
wsiało pokolenie szezęśliwych 
ludzi. 

€ y minister Allard podczas 
podróży w swym jachcie po 
Oceanie Wielkim _zawinął do 
zatoki wyspy i poznał jej pię* 
kno wówczas zrodził się w nim 
pomysł założenia iu raju 

Jak tylko jego jacht zarzu- 
cił kotwicę w porcie llonolulu, 
udał się do władz, aby zdobyć 
informacje o tej wvspie. Oś- 
wiadczono mu, że Wana-Wa- 
na należy do księżniczki Tohu 
va. Allard natychmiast wszczał 
z nią pertraktacje i nabył wy- 
spę za 50,000 dolarów. 

Po załatwieniu tej tranzak- 
cji milioner zaczął szukać mie- 


mieścil w. prasie. arąstępujący 
komunikat: „Na Wara- Wana 
nie ma nedzy; ami pracy. Przy- 
roda sama dba o potrzeby mie- 
szkańców. Drzewa są pełne 
wspaniałych soczystych owo- 
ców, i plony można tam zbie- 
rać przez cały rok. 

Jest zupełnie zrozumiale, że 
na tak ponętną propozycję ode 
zwały się tysiące osób i z tego 
względu pan Allard musiał o- 
tworzyć specjalne biuro wer- 
bunkowe, w którym od rana 
do wieczora roilo się od intere- 
santów. Wśród nich znajdowa- 
li się ludzie, którzy nie wzbu- 
dzali wielkiego zaufania. Wów 
czas milioner chcąc zmniej- 
szyć napływ „Robinscnów”, za 
komunikował, że ten, kto chce 
udać się na wyspę, musi zło- 
żyć 500 dolarów kaucji. Wów- 
czas napływ kandydatów rze- 
czywiście znacznie zmalał i po 
zostało tylko kilkuset. 

Ale i wśród tych przebierał 
milioner. Jego przyszli poddani 
muszą być zdrowi fizycznie 


Przetransportowano 8 piętrowy dom 
Cudo nowoczesnej techniki 


Przenoszenie domów z miej- 
sca na miejsce i to nawet na 
znaczne odległości nie należy 
w Ameryce do nowości. W tych 
zaś dniach w Ameryce dokona 
no w tej dziedzinie nowego 
wyczynu, który wywołał po- 
wszechne zaciekawienie, a mia 
nowicie przetransportowano 8 
piętrowy dom. Dotyczyło to 
urzędu ielefonicznego dla roz 
mów międzymiastowych, któ- 
ry przesunięło o 16 metrów i 
obrtócono do tyłu. wraz z jego 
calym urządzeniem, persone- 
lem t klientela bez przerywa- 
nia urzędowania. Uczynio lo w 
tym celu. aby zdobyć niezbęd 
ny plac dla przybudówki. 

Przede wszyslkim przedłu- 
żono za pomocą clasiycznych 
części instalację wodną, elek- 
tryczną, gazową i telefoniczną 
aby w urzędzie można było pra 
cować normalnie, nastepnie ca 


| ly obsza:. "po którym 


niano 
przesuwać ginach, wylano gru 
ba warstwą żelazo - betonu. 
aby mógł wytrzymać ciężar 

Dopiero po tych przygotowa 
niach zaczął się właściwy tran 
sport. Za pomocą hydraulicz- 
nych wind w ciagu 4 dni prze 
suniejo gmach na stalowych 
rolkach. 


ją młode. małżeństwa, które 
pragną mieć dzieci. Poza tym 
na Wana-Wana mogą udać się 
młodzi ludzie ob: plei. W koń- 
cu i starsze osoby, pod warun- 
kiem, że są zdrowi na duchu i 
ciele, zurego 
Allard przypuszcza, że w 
współczesnym ogrodzie raj- 
skim będzie istniało bardzo 
mało ustaw i że nie będzie tam 
potrzebna policja. 
Dlaczego ludzie mieliby 
się kłócić z sobą? — sądzi mi- 
lioner. — Nie będą mieli żad- 
nych kłopotów, a pożywienia 
i ubrań w bród. Pieniądze, naj 
większe przekleństwo naszej 
cywilizacji, nie będą istniały 
na wyspie. Nie będą bowiem 
posiadały tam żadnej wartoś- 
ci. Dlaczego w ęc ludzie mie- 
liby się stać złodziejami imor- 
dercami? Przypuszczam, że 
przypadkowe drobne spory. 
sam potrafię rozwiązywać, 
Na razie jednak mister Al- 
lord i je? „poddani“ nie mogą 
udać się na wyspę: W ostat- 
niej chwili wyłoniła się bo- 
wiem niespodziana przeszko- 
da. Księżna Tahovu, która 
przedała mu wyspę, rozmyśli- 
ła się i sądzi, że zbyt mało za- 
żądała za ten raj na ziemi. Żą- 
da teraz jeszcze drugich 50.000 
dolarów i stara się zdobyć tę 
suw; na drodze sądowej. Pro- 
ces odbędzie się wkrótce. Po* 
wszechnie się przypuszcza. że 
księżna go przegra, wówczas 
już Allard bez żadnych prze- 
szkód uda się do swego ogro- 
du rajskiego. 


Sensacyjne aresztowanie w Kielcach 


Okręgowy inspektor pracy pod zarzutem nadużyć 


Na polecenie sędziego śled- 
czego został aresztowany w 
Kielcach txręgowy inspektor 
pracy. Kowalik. Aresztowanie 
nastąpiło w związku z ujaw- 
nieniem dalszych nadużyć w 
głuśnej aferze inspektora pra 
cy Kuliczkowskiego. który, 
jak wiadomo. osadzony w wię 


zieniu w Częstochowie, popeł- 
nił samobójstwo. 

Szczegóły aresztowania in" 
spckiora Kowaliką ze względu 
ua dobro śledztwa trzymane 
są w iajemnicy. 1 

Aresztowanie inspektora Ko 
walika wywołało w mieście 
wielkie wrażenie i jest szeroko 
komentowane. 


Ciekawa rozprawa sądowa 


u 
y y 
LA | a= Wczoraj na wokandzie Sądu | posyłki. W odniesieniu do je- 


go obecnej działalności posta- 
wiono zarzut,. że wybudowano 
dom związkowy kosztem prze- 
szło miliona złotych, gdy tym- 


kręgowego znałazła się spra- 
wa, mająca’ awiązek z roz- 
grywikami na terenie związku 
pracowników gmin wiejskich. 


Poste -resiante 


Największy ruch przy o- 
kienku pocztowym. przy kió- 
rym odbiera się listy adreso- 
wane „Poste restante“, panuje 
w maju. 

Interesanci są zwykle pod- 
nieceni, zażenowani i drżącym 
głosem zadają pytania: 

Czy jest list dla „stokroi- 
ki“? Czy jest list dla .,samot- 
nej”? 

Oto do okienka zbliża się 
pretensjonałnie ubrana i mo- 
uno już słarszawa niewiasta. 

— Czy nadszedl jakiś list 


dla Leoikadii Staropaników- 
ny? 

Urzędniczka szuka wśród 
stosu listów. 

— Jest — mówi... 


— Nareszcie... — oddycha z 
ulgą adresatka i wyciąga drżą- 
cą ze wzruszenia rękę. 

— Proszę dopłacić 50 gro- 
szy — oznajmia urzędniczka. 
Za co? 

— Bo list wysłano bez zna- 
czka. 

Entuzjazm interesaniki gaś- 
nie. 

— 50 groszy? Bo ja wiem 
czy wario? Jeżeli taki na zna- 
czek 25 groszy nie ma, to co on 
może względem małżeństwa 
ciekawego pisać.. Zresztą 
niech pani da. Może zapom- 
niał nalepić?... 

Panna Staropamikówna bie- 
rze list i odchodzi z nim na 
bok, szybko rozdziera koper- 
tę, wyjmuje kartkę papieru 
i.. robi się czerwoma, jak bu- 
rak. 


— Cham! 


| Świnia! — wy- 
bucha oburzona. 
— Proszę tu nie wymyślać! 
— zwraca jej uwagę wożny. 
— Jak, proszę pana, na ta- 
kiego nie wymyślać?! Ja bied- 


męża, a tu jakiś łobuz karike 
mi przysyła z ordynarnym ry- 
sunkiem. Jeszcze 50 groszy za 
to zapłaciłam. Też pomządki 
na tej poczcie! „Bierze wrzęd- 
niczka pieniądze za list bez 
znaczka i nawet nie przejrzy 
przed tym, co w nim jest! 
* x * 


Do okienka podchodzi mło- 
ziutka, zarumieniona po uszy, 
pensjonarka. 
Przepraszam, czy nie ma 
listu dla Zosi Pączek? Od ta- 
lego wysokięgo bwuneta z 
wąsikami. 

Urzędniczka szuka. 

— Dla panny Zosi Paczek? 
Owszem, jest. 
A..a.. proszę pani — ją- 
ka się zawstydzoma pensjonar- 
a. — Czy by nie można po 
przeczytaniu zwrócić? 

— |Jak to zwrócić? 

|— Bo..bo.. widzi pami, ja 
Się z nim pokłóciłam L..i... po- 
wiedziałam mu, że więcej jego 
listów nie będę odbierać... Ale 
Jestem sirasznie ciekawa, co 
on pisze.. Ja bym otworzyła 
nad parą i potem. tak zalepiła, 


= 


Å- 


że nic nie będzie znać. 
koy x 
Następna interesantka to 


Wielka dziewczyna w chusice. 

„— Pani mnie tu przysłała — 
oświądcza urzędniczce. 

— A co pani chce? t 

— Wiadomo co chce. Za mąż 
chce wyjść. 

„> Więc co pani chce na pocz 
Ac 
a 7 A no czy listów od kawa 
lerów nic ma. W gazetach się 
względem tego ogłasza. 

— Nazwisko? 

— Fulalia Niewinna. 

ama. 

Dzi. ««<Zyna 


wzdycha cięż- 
zo, 


k 
bu 
J: 
ma. ex za ogłoszenia w gaze- 
tach, że szukam przyzwoitego 


Oskarżenie wniósł dyrektor 
Związku Pracowników Samo- 
rządu Terytorialnego pos. An- 
toni Pachołczyk, który wysią- 
pił ze skargą o zniesławienie 
przeciwko imspadkiorowi samo- 
rządowemu w Brześciu Karo- 
lowi  Momaczewskiema oraz 
redaktorowi odpowiedzialne- 
mu czasopisma „Dziennik 
Brzeski“. 

W dzienniku iym poruszo- 
no osobę posła Pachołczyka, 
zarzucając mu niezwykle 


| 


czasem planowano na ten wy- 
datek 600.000 zl. 


W dom związkowym pos. 
Pacholazyk zajmuje mieszka- 
nie. nie płacąc komornego. 
Poważny również zarzui za- 
wiera usięp. w kiórym mówi 
się, że pos. Pacholczyk pobie- 
a prowizję od rachunków za 
grot zamówione dla związ- 
ui. 


Pos. Pacholczyk powołał ze 
swej strony świadków i wiele 


dzieje kariery życiowej, roz-| dokumentów dla wykazania 
poczętej od zajęcia chłopca na | nięprawdziwości zarzutów. 


Tam ciało młode 
i dusza młoda, ` 


gdzie o urodę 
dba Krem Uroda. 


PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYWIA CERĘ 


Patriotyczne manifestacje w Londynie 


Stułysięczny tłum śpiewa hymn narodowy 


LONDYN. Olbrzymi skwer 
przed pałacem Buckingham 
był w czwartek do późnej no- 
cy widownią  niebywałych 
objawów pairiotyzmu. 

W pałacu odbywał się ban- 
kiet dla drugiej grupy zapro- 
szonych gości koronacyjnych, 
tym razem przeważnie z domi- 
niów i kolonij. Po tym bam- 
kiecie imperialnym, którego 
wydanie przez króla w wigilię 
rozpoczynającej się konferen- 
cji imperiałnej było znamien- 
ną demonstracją związku ko- 
rony z imperium, rodzima kró- 
lewska ukazała się na balko- 
ae m | e OE 


Z żałobnej karty 
Zgon ś.p. adw. Dreszera 


Wczoraj o godz. 7 m. 50 
zmarł na zapalenie opon móz- 
gowych adwokat Juliusz Dre- 
szer, brat Ś. p. generała Gusta- 
wa Omłicz-Dreszera. 

Ś. p. mec. Dreszer zajmował 
wybitne stanowisko w stołecz- 
nej dy: 7 i niemal do osta- 
tnich chwil swego czynnego 
życia pelnił zaszczytne obo- 
wiązki obrońcy. 

Zmarły występował również 
w toazącym się od przeszło 5 
tygodni procesie o nadużycia 
przy dostawie podkładów ko- 
lejowych. 


PLACE BUDOWLANE 


W M. OGR. 


ZĄBKI 


w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
1 na spłaty pełnomocnik właściciela. 
Dojazd koleją z Dworca Wileńskie- 
go (9 minut). Informacje na tere- 
nach codziennie i w Warszawie, 
Mokotowska 3—11, tel. 9.93-02 w dni 


powszednie w godz. 10—2 i 4—6 pp.| ne 


nie, a stutysięczny tłum szalał 
po prostu, wiwatując w uniesie 
niu.» 

Gdy po kwadransie król i 
królowa oddalili się, tłum za- 
czął Śpiewać hymn narodowy. 
Dźwięki hymnu śpiewanego 


„DI AN p } owootwarta Uniwer- 


salna Pracownia Ar- 
tystyczna, Warszawa, Jasna 22—7, 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo- 
czesną, kryształy, iwarmury, majo- 
liki, glinki i t. p. Kość słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel- 
kie dzieła sztuki antyczne, nowo- 
czesne. Sklejanie, dorabianie bra- 
kujących części bez śladu nam tylko 
z.anym sposobem, spawanie. brą- 
zów i innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy sposobem 
zagranicznym. Z prowincji przyj- 
mujemy pocztą powierzone do re- 
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją- niezniszczenia W- spe- 
cjalnych opakowaniach. Wykonywa- 
nie solidne, terminowe. Pracownia 
czynna od 9—17. Na wezwanie te- 


przez sio tysięcy ludzi, robiły 
ogromne wrażenie. 

Po chwili król i królowa. w 
widoczny sposób waruszeni, 
powrócili znowu na balkon. 
dziękując za objawy entuzja- 
zmu. Gdy koło północy goście 
zaczęli się rozjeźdżać z pała- 
cu, tłum znowu wzrósł do po- 
przednich rozmiarów i krół j 
królowa ponownie ukazali się 
tłumon, żegnając się z nimi na 
dobranoc. 


W. Alberthalu tymczasem 
rozpoczął się wielki korona- 
cyjny bal kostiumowy i około 
6 tysięcy widzów podziwiało 
żywe obrazy, odzwierciadla- 
jące w styłowych i historycz- 
nych kostiumach życie przy 
królowej Elżbiecie. Samą kró- 
lowę Elżb'etę przedstawiała la 
dy Morgvi Oxford, 65-letnia 
wdowa po wielkim meżu sta- 
nu. premierze Anglii z czasów 
wojny, Asquithie, 


Przyczyna katastrofy „Hindenburga“ 
nie została jeszcze wyjaśniona 


NOWY JORK. — Na pokła- 
dzie M/S „Europa“ przybył tu 
dr. Hugo Eckener na czele 
niemieckiej komisji do zbada- 
nia przyczyn katastrofy „Hin- 
denburga”. 

Bezpośrednio po wylądowa- 
niu dr. Eckener w towarzy- 
stwie komendania bazy mor- 
skiej, oficerów amerykańskich 
i przedstawicieli kompanii 
zeppelina udał się do Lake- 
hurst. 

Dr. Eckener odmówił udzie 
lenia wywiadu prasie, twier- 
dząc, że byłoby przedwczes- 
wypowiadanie opinii 


Ciężko ranny został rozstrzelany 


VITORIA. (PAT). — Wysłan 
nik Havasa donosi, że według 
wiadomości, uzyskanych przez 
sztab główny. kapitan Santia- 
go Cortes, który dowodził gar 
nizonem w klasztorze Najśw. 
Panny de ła Babeza i który 


w faen. Pomimo licznych 
ciężkich ran. stawiono go nie- 
zwłocznie przed sądem wojen- 
nym. który skazał go na karę 
śmierci. 

Pomimo protestu szeregu 
oficerów rządowych, wynie- 


odniósł ciężkie rany przy zdo|siono go zaraz na fotelu do 


byciu klasztoru, został nasięp- 
nie przewieziony do szpitala 


ogrodu szpitalnego. gdzie zv- 
stał rozstrzelany 


Zatonął statek z węglem 


SYDNEY. — U wejścia doj 


zatoki, Botany Bay w pobliżu 
© (AREN ORA: ZE ARE 

— Nie ma? Znów mnie sła- 
ra zacznie meczyć! Nie ma in- 
nej rady, tyiko powiem moje 
mu Antkowi, żeby list napisał 
i naznaczył mojej starej spot 
kanie o północy na cmentarzu. 
Może się baba uspokoi. 


Napoleon Sadek. 


z 


Sydney, w miejscu, szerokość 
którego nie przenosi 100 me- 
trów, zatonął ubiegłej nocy 
statek węglowy „Minmi“, li- 
czący 1455 t. pojemności. 


Słatek ten osiadł na skałach 


przed rozpoczęciem pracy, na- 
tomiast złożył podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do pomocy i ratunku 
pasażerów. 

LAKEHURST. — Jeden z 
trzech członków komisji śled- 
czej, wyznaczonej przez de- 
partament handlu dla zbada- 
nia przyczyn katastrofy sie- 
rowca „Hindenburg“, oświad- 


czył, iż katastrofa została 
prawdopodobnie wywołana 


przez fałszywy manewr przy 
lądowaniu. 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 289.75, Berlin 
212.78, Bruksela 88.95, Gdańsk 100.20, 
Kopenhaga 116.55, Londyn 26.06, No 
wy Jork 5.27, Paryż 25,64, Praga 
15.40. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
kansolid. 55.15, 7 proc. poż. stabil. 
568.00. 5 proc. poż. prem. inwest, 
64.00, 5 proc. poż. prem. inwest. 82,25, 
4 proc. państw. poż. prem. dolar. 
38.50, 5 proc. poż. konwers. 59,00. 
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SOBOTA 15 maja 19537 r. 

6.30 Pieśń majowa. 6.33 Gimnaśfyka. 6.50 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7,10 „Parę 
„nformacji”. 7.15 Audycja dla poborowycr. 
7,35 Muzyka. 8,00 Audycja dlą szkół. 8,10— 
11.50 Przerwa. 11,30 Audycja dla szkół: 
„$piewajmy piosenki”. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.05 Koncert południowy w wyk. 
Ork. P. R. 12,40 Dziennik południowy. 12,50 
„Skrzynka rolnicza”, 13,00—14,350 Przerwa. 
14.30 Teatr Wyobraźni dia dzici: „O Jaśku 


co się z Rokitą założył”. 15,00 Wiadomości 


Deklaracja ta została złożo-| 


na po irzydniowych bada- 
niach, w czasie. których 
wszystkie osoby z pokładu sie 
rowca „Hindenburg“ lub też 
te, które znajdowały się w po 
bliżu w momencie katasirofy. 
zostały przesłuchane. 

Jak się zdaje. za podstawę 
wyżej podanej deklaracji po- 
służyły zeznania osób, które 
cczekiwały na przybycie sie- 
rowca. 
CSR] 


CENA EGZ, 20 GROSZY 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 


MORSKIEJ 
Konto P. K. O 50680 


Runeły 4 domy 


WENECJA, — Skutkiem ob 


w pobliżu Capbanks i przeła- |sunięcia się ziemi. zawaliły 
mał ste na dwie części. Dwóch |się 4 domy. W katastrofie 10 
marynarzy spośród załogi zgij osób siracilo życie. Liczba ran 
nęło. 25-ch pozostałych urato|nych jest kilkakroinie więk- 


wało się 


sza. 


| 


gcspcdarcze. 15,15 Piosenki łotewskie. 
16,00 Nasz program. 16,10 „życie kulturalna 
stolicy”. 16,15 1ransm. fragmeniu meczu 
teniscwego o Puchar Davisa Polska — Cze- 
chosłowacja. 16,25—16,30 Przerwa. 16,30 Tr. 
z Chicago: Zjazd Rady Związku organiza- 
cyj Polskich *w Ametyce. 17,00 Transmisja 
Nabożeństwa majowego z Ostrej Bramy w 
Wilnie 17,50 Przegląd wydawnictw. 18,00 
pogadanka aktualna. 18,10 W.adom. spor- 
towe. 18,20 Muzyka lekka. 18.45 Program 
na jutro. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.60 
Audycja dla Poląkow za granicą: „Polska 
na Wystawie Paryskiej“ — w oprac. Roma- 
na Zrębow.cza. 19,50 Cztery Madrygały Pier- 
re Lugi Palestriny w wyk. Polskiej Kapeti 
Luaowej. 20,15 Nowości literackie. 20,30 Po- 
gadanka aktualna. 20,35 Dziennik wieczor 
ny.  20,45—20,50 Przerwa. 20,50 .,Potpoutri 
-- transmisja z Wiedn'a. 21.35 
„Szczeście Gzymsą'” wesołe słuchowi- 
sko. 22,05 Transmisja fragmentów meczu 
tenisowego © Puchar Davisa Polska — Cze- 
chosłowacja. 22,15 Mała Orkiestra P. R. z 
udziałem zespołu wokalnego „Te 4". 
WARSZAWA il (Mokotów). 
13,10—14,25 Muzyka na tematy egzotycz: 
Wiadomości z żŻyc:a stoli- 


wiosenne” 


ne. 14.30--14,35 o 
c 1435—15,359 Muzyka rozrywkowa. 23.05—- 
24.00 Mała Orkiestrą P. R. z udziałem ze- 


spełu wokalnego „Te 4". 
E REJ 


„Boski“ wiatr” wraca 
do TOKIO 


LONDYN, Samolot ja- 
poński „Boski wiatr“ wystar- 
tował wczoraj o godz. 8.10 w 
drogę powrotną do Tokio. 

Lotnicy oświadczyli, iż w o- 
becnym locie nie zamierzają 
poprawiać swego rekordu i po 
dróż odbędą w kilku etapach. 

Pierwszy etap Rzym, drugi 
Ateny. gdzie zamierzają lądo- 
wać wieczorem. Do Tokio, 
wedłux obliczeń, winni przy- 
być w ciągu tygodnia. 


„Ciotka Bessie" już 
w drodze 


„Le Matin“ donosi z Nowego 
Jorku, że pani E. Gittings Mer 
ryman, którą pani Simpson na 
zywa „ciotką Bessie“, wyje» 
chała do Europy na pokładzie 
statku ..Presideni Roosevelt“ 
celem wzięcia udziału w ślubie 
p. Warfiełd z księciem Wind- 
sorm, 


W Leningradzie Anną Morette i James zamieszkali 
u Anastazji. Pewnego wieczora Anastazja Gawriłowna wy- 
szła i agenci angielscy pozostali sami. y kładli się spać. 
zapukano gwałtownie do drzwi. James otworzył i ujrzał 
śmiertelnie bladą Amastazję Gawriłownę. 


220. 
Rewizja 


— Co się stało? — zapytali prawie jednocześnie 
Anna Morette i James. 

— Cały dom jest otoczony żołnierzami i czeki- 
sfami. — Głos Anastazji Gawniłowny mocno drżał 
ze wzburzenia. — Przeprowadza się rewizję we 
wszystkich mieszkaniach, ach Boże... 

James i Anna Morette wyskoczyli z łóżek. 

— Musi pani gdzieś nas ukryć! — wykrzyknął 
' james. 

— Nie ma tu żadnego bezpiecznego ukrycia. Ale 
zachowujmy jeszcze zimną krew, Szybko ucharak- 
teryzujcie się z powrotem na staruszków. Szkoda, 
Że na noc 


li uwierzyć. Jeśli jest to prowokacja, wówczas nic 
nie pomoże... 

— O stawieniu jakiegokolwiek oporu nie może 
być mowy, co? — zapytała Anna Morette. 

— Co też pani mówi? Przecież cały dom jest 
otoczony żołnierzami, nikogo się nie wypuszcza. 
ani nie wpuszcza, 

— Tutaj wasz „Trust“ jest już bezradny, — 
awtrącił James. — Jestem święcie przekonany, że to 

acja, że ktoś z waszych ludzi, z któryśmy 
Fonie jest zdrajcą. 

— Szybko ucharakteryzujcie się i połóżcie się 
do łóżek. — Prosiła Anastazja Gawriłowna. — 
tym czy to prowokacja, czy też zwykły przypa- 
pomówimy później, teraz nie ma na to czasu. 
Obecnie należy za wszelką cenę wybrnąć z niebez- 


ejmujecie charakteryzację. Oświadczę, | 
że jesteście moimi rodzicami. Oby tylko w to chcie- | 


t 


piecznej sytuacji. Jeśli zostaniecie ujęci, to „Trust“ | 


Nowela 


W OSTATNIEJ CHWILI 


Anna przebierała się. Nagle 
drzwi oju otworzyły sic i 
weszła matka. 

— Doskonale wyglądasz w 
tej srebrnej brokatowej sukni, 
Anno — wykrzyknęła. — Szko 
da, że wycięcie nie jest nieco 
głębsze. Gdy ma się tak pięk 
ny dekolt jak ty... 

Mów do rzeczy mamo, cze 
go chcesz? — przerwała matce 
zniecierpliwiona Anna. 

—Nic, nic. Przyszłam, aby 
et tylko powiedzieć, że baron 
Carati przyjedzie po ciebie au 
łem, Chce cię zawieźć do Villa 
Adrana na zabawę. 

— Co? — wykrzyknęła An- 
na. — Do Villa Adrana? Prze- 
cież to co najmniej sześćdzie- 
siąt kilometrów stąd. Czy poje 
dziesz z nami? 

— Nie, — odparła z zakłopo 
taniem pańi Sączyńska, mam 
ból głowy. 

— Aha, mam sama jechać! 
Chcesz, abym sprzedała się te 
mu workowi z pieniędzmi, te- 
mu wstrętnemu  nieznośnemu 
człowiekowi? 

— Amno, — jęknęła — jah 
się wyrażasz? jest to czło- 
wiek, który cię kocha i chce 
się z tobą ożenić. Jesteś nieroz 
sądna i niewdzięczna. Wiesz 
przecież doskonale jak wyglą- 
da nasza sytuacja i co się z na 
mi stanie, — jej głos stał się 
bardzo cichy. 

Amna odczuła dla niej litość, 
jej gniew i wstręt usunęły się 
w odeń 


— Czy zagłsciłaś już rachu 


godniej, 
żą pieniądze. 


Nie zejdziesz 
dół na kolację? 


do pokoju. 


rażenie, 


nie 


chał, 


nią! 


ko. czego pragnęła, 


biegła za nim. 
'żasz? 


— Pozostań 
dni — błagała go. 


droga 


nek hotelowy? — zapytała ła- 


— Jeszcze nie. W torebce le 
Carati wygrał 
je wczoraj za mnie w pokera. 
więc na 


— Nie, zamówiłam jedzenie 


Anna sama zajęła stolik w ja 
dałmi i zerkała ua stolik stoją- 
cy w samym kącie sali, przy 
którym zwykle siedział Ry- 
szard. Nagle ogarnęło ją prze- 
oże on już więcej 
nie przyjdzie? Może już wyje 
pożegnawszy się z 
Nie, nie, to niemożliwe. 
Po chwili odetchnęła z ulgą. 
Ryszard zjawił się. Był już u- 
brany do po. .óży. Postanowił 
więc wyjechać, a przy tym nie 
patrzał wcale w jej stronę. An 
na była rozgoryczona. Ryszard 
kochał ją i ona Ryszarda. Ale 
on był biedny i niczego poza 
swą miłością nie mógł jej ofia 
rować. A tu był ten drugi. któ 
ry jej mógł ofiarować wszysi 


| końcu Ryszard 
Spojrzał na nią, skinął głową i 
wyszedł do ogrodu. Anna po- 


— Ryszardzie, czy 


— fak, idę na dworzec. 
jeszcze 


— Nie. to nie ma sensu — 
odparł — a poza iym nie mogę 
zostać. ponieważ jest tu zbyt 


| wie 


poniesie wielką porażkę. Muszę więc użyć wszel- 
kich środków, aby do tego nie doszło. No, czy już 
jesteście gotowi z charakteryzacją, co?... Doskona- 
le! Potóżcie się do łóżek. Tss... pukają. 

Anastazja Gawriłowna wybiegła z pokoju. Po- 
deszła do drzwi, które wiodły na korytarz i zapy- 
tala bardzo głośno, aby James i Anna Morette, 
znajdujący się w przyległym pokoju, usłyszeli: 

— Kto tam? 

— Otworzyć! — rozległ się surowy głos z ko- 


— Ale kto tam? Kto się tu dobija o tak późnej 
ze? 
— Proszę otworzyć, bo w przeciwnym wypadku 
wyważymy drzwi! 

James i Anna Moretie leżeli w łóżkach i uda- 
wali że śpią. Pomimo że byli przyzwyczajeni do 
wielkich niebezpieczeństw, pomimo że już niejed- 
nokrotnie patrzyli śmierci w oczy, serca waliły im 
jak młotem, 

Zdarwali sobie jasno sprawę, że jeśli ich zdema- 
skują, to zostaną rozstrzelani. Ale nie tylko to by- 
lo najważniejsze. Jeśliby ich ujęto, „Trust“ po- 
niósłby wielką porażkę. 

Wstrzymali oddech i przysłuchiwali się rozmo- 

prowadapde; w przyległym pokoju. Prawdo- 
podobnie weszło kilkunastu żołnierzy, ponieważ 
słyszało się wiele ciężkich kroków. Jakiś basowy 
głos zapytał gniewnie: 

— Dlaczego od razu nie otworzyliście, obywa- 
telko? 

— Z tej prostej przyczyny, że nie powiedzieli- 
ście, kim jesteście — arła Anastazja Gawri- 


łowna 


— Proszę bardzo, jestem lojalną i uczciwą oby- 
wałtelką republiki sowieckiej i nie przeszkodzę jej 
organom wykonawczym w wypełnianiu swych 
obowiązków. 

— Czy sama zajmujecie to mieszkanie? — za- 
pytał ten sam basowy głos. 

— Zasadniczo mieszkam sama, ale teraz mam 


— A dokąd jedziesz? 

— Do Genui, tam wsiądę na 
słatek. 5 

— Nie wierzę ci, opuszczasz 
ten hotel, aby z panią Amieri... 

— Wiesz dobrze, że to nie- 
prawda, — przerwał jej gniew 
nie. — Nie ożenię się z kobietą, 
tylko dla tego, że posiada pie- 
niądze. Nie, będę pracował! 
Nie jestem obny do ciebie. 
to ty sprzedajesz się! 

Anna nie mogła odeprzeć za 
rzutu. Miał rację. Dopiero w 
tej chwili « czuła całe swoje 
tchórzostwo i zgrozę walki o 
byt. A 

— Nie masz nic do powiedze 
nia: Więc bywaj zdrowa. Po- 
ciąg odchodzi o dziewiątej 


szy się z 


pani? 
— Pan 


ując 


z czułością i spróbował po raz 
osłatni: — Jedź ze mną, Amno, 
pozostań moją żoną, Zbuduje- 
my tam w kołomiach nowe ży 
cie. 

— Nie mam do iego odwa- 
gi. wybacz mi! 
tanów się nad tym, 
gdy przekroczę ten próg, 
już mnie nie zobaczysz. 

Anna milczała. 

— A więc bywaj mi zdro- 
wa — rzekł gniewnie i odda- 
lił się. 

Anna widziała jak skiero- 
wał się w stronę dworca. Opa 
dła na ławkę i pogrążyła się w 
zadumie. Z rozmyślań wyrwał 
ją goniec hotelowy, który zako 
munikował. że baron Carati 
czeka na nią. 

Już idę — odparła — kió 
ra godzina? 

— Dziewiąta dwadzieścia. 
łaskawa pani — odparł goniec. | 

Teraz Ryszard już odjechał! | ciem, 
Teraz wszystko skońcayło się! 


mówić. 


to 


wstał, 


wyjeż- 


kilka 


ło się jej. 


Wolnym krokiem przeszła hall 
i zbliżyła się do auta, 

dzie jest pański szofer? 
— zapytała Anna, przywitaw - 
baronem. 

— Dzisiaj będę sam prowa- 
dził. A to coś dla pani. Przy- 
niosłem, aby pani nie marzła. 
Noce są już nieco chłodne — 
wyjął wspaniały płaszcz gro- 
nostajowy i zarzucił go Annie 
na ramiona. — Czy podoba się 


lk A teraz mam 
rośbę, — rzekła Anna, wska 
do wozu — niech pan 
pozwoli mi prowa 
nę. Od chwili gdy sprzedaliś 
my nasz samochód, nie siedzia 

piętnaście. — Spojrzał na nią łam przy kierownicy. 
Baron nie był zadowolony z 
tej propozycji, ale nie śmiał od 


— Z obawy przed wypad- 
kiem, pozostawi mnie w spo- 
koju — pomyślała Anna, któ- 
ra nie znosiła jego ukrytych 
pieszczot. 

— Przecież pani doskonale 
prowadzi! — wykrzyknął ba- 
ron, gdy przejechali szmat dro 
gi. — Wzięła pani wspaniale ten 
wielki zakręt. Teraz szosa jest 
już równa jak 
tylko kilka razy przecinać tor 
kołejowy, ale na szczęście nie 
jedzie tędy 

Anna drgnęła. 
knąć od bolesnych myśli o Ry 
szardzie. zasił 
ciej. Nagle w jej sercu obudzi 
ło się poczucie własnej siły i 
uczucie to rósło i rosło. Zdawa 


„zamachem pozbyła się 
rzostwa i strachu 


W pewnej chwili wiatr przy 


gości. Przybyli do mnie rodzice z prowincji i za* 
trzymali się u mnie. Śpią w przyległym pokoju. Są 
to starsi ludzie i bardzo bym was prosiła, obywa” 
telu, abyście nie niepokoili ich. 

— No, to już nasza sprawa. Nikogo nie pytamy” 
się o rady jak i co mamy robić. 

Gdy Anna Morette i James usłyszeli tę roemo* 
wę, szepnęli do siebie: e 

— Do zobaczenia się na tamtym świecie! 

— Jest to z pewnością prowokacja. 
Oni wchodzą tutaj. 

— Udawajmy, że śpimy. » 

Drzwi się otworzyły. Chudy młody wojskowy 
wszedł do pokojn i oświetlił go latarką elektrycz” 
ną, którą trzymał w ręku. W ślad za nim weszła do 
pokoju Anastazja Gawriłowna. James i Anna Mo- 
rette wyraźnie usłyszeli jak dziewczyna szepnęła 


do niego: 

— ace, Stefanowiczu. To nasi ludzie. Od- 
dalcie się stąd możliwie jak najszybciej. « 

— Muszę jednak udawać przed żołnierzami, że 
jestem surowy i spełniam należycie moje obowiąz” 
ki — odparł jeszcze ciszej chudy wojskowy. 

— No, towarzysze, przeprowadźcie dokładną 
rewizję — krzyknął do żołnierzy, którzy znajdo” 
wali się w przyległym pokoju. : 
, Żołnierze zabrali się do wykonania rozkazu 1 
bardzo dokładnie przeszukali całe mieszkanie, 
przetrząsając każdy kąt i zakamarek. A tymczasem 
chudy wojskowy zwrócił się do „staruszków“ i za- 
pytał: 

— Wasze paszporty? 

Anna Morette i James, podsłyszawszy rozmowę 
Anastazji Gawriłowny i wojskowego, uspokoili się, 
— Wszędzie są ludzie z „Trustu* pomyśleli. 

Poełusznie wykonali rozkaz. Podali wojskowe” 
mu paszporty i oświadczyli: 

— Przybyliśmy z Tuły. 

— GL. kobieta ta jest waszą córką? 

— Tak. 

Zwrócił im paszporty, a następnie zapytał żoł- 
nierzy: > 

— No, towarzysze, czy znaleźliście coś podej“ 
rzanego? 


— Nie. 
— No, to w takim razie idziemy dalej. 
Wychodząc chudy wojskowy obrzucił Anasta- 
awriłownę porozumiewawczym spojrzeniem: 
Na wargach dziewczyny pojawił się ledwie do 
strzegalny uśmiech, podeszła do drzwi wejściowych 
i zamknęla je na klucz, 
Następnie wróciła do pokoju Anny Morettei Ja- 
mesa i wybuchnęła serdecznym. śmiechem. 
— Próżne strachy, co? — śmiała się, — Co wy 
powiecie na to, moi państwa?" ` 3 
— Czy ten chudy wojskowy jest członkiem 
„Trustu*? — zapytał James. 
— jest to jeden z naszych najlepszych współ- 
| pracowników, — odparła Anastazja Gawriłowna. 
(Dalszy ciąg jutro) . 


niósł z sobą hałas pędzącego 
pociągu. Amna pomyślała, że 
to pociąg do Genui. Tam je- 
dzie on! Przez kilka chwil szo 
sa biegła równolegle do toru. 
Anna zwiększyła tempo i do- 
sięgła pociągu. Za oknami uj- 
rzała poruszające się cienie. 
— Znów jesteśmy blisko sie 


bie Ryszardzie — pomyślała. 


zję 


Ale zaraz pociąg zniknął jej 
z oczu i wkrótce umilkł rów- 
nież hałas kół. Natomiast wy- 
łoniły się z ciemności światła 
i domy. 

— Szybciej przybyliśmy do 
San Martino, niż przypuszcza” 
łem — rzekł baron — za dzie- 
sieć minut będziemy na miej- 
scu. Oh, niech pani spojrzy. 
pociąg stęż na stacji, przybyli 
śmy prawie ż¢ rownocześnie Z 
nim, 

Anna drgnęła i zatrzymała 
auto przed dworcem. 

— Niech pan poczeka chwi- 
lę, wyjdę na peron, aby poże” 
gnać się z kimś na zawsze. — 
uśmiechnęła się do barona. 
skinęła mu ręką i wbiegła na 
peron. 

Zdawało się, że pociąg czeka 
na nią. Anna skinęła na traga 
rza, wręczyła mu płaszcz gro- 
nostajowy i poleciła go zwró' 
cić panu, który czeka przed 
dworcem w aucie, sama zaš 
wskoczyła do ruszającego * 
miejsca pociągu. f 

Podróżni przyglądali się Jel 
ze zdumieniem, gdy szła z prze 
działu do przedziału w swej 
srebrnej brokatowęi sukni. An 
na nie zwracała na to uwag” 
Szukala Ryszarda, szukała 


mnie rozpieszcza, ba 
do pana 


dzić maszy 


stół. Musimy 


dużo pociągów. 
Chcąc um- 
a coraz 


szyb- 


że nagle za jednym 


tchó- | swojej miłości. Czuła się na ty 
przed ży-|le silną i odważną, aby podjać 


życie pełne wałki i niedostat- 
u. 


aś 


4 LJ 


0 tych, którzy handlują tajemnicami państwowymi 


Człowiek, który opowiedział | wymieniać swego nazwiska. 
poniższą historię, miał specja!| Prawdopodobnie sam już za- 


ne powody do tego, aby nie|pomniał swego pr 


Kalendarz dnia 
SOBOTA 


Wig. Jana de Sal- 
le, Zofii m. 

Słowiański: Strze- 

żysława. 

Słońca wsch. 3.42, 
zach. 19.23. 

Księżyca wschód 
8.39, zach. 23.56, 


HISTORIA PODAJE: 


Kozacy biją Polaków 
żółt. Wodami. pod 
Powstanie „W. Księstwa Poz- 
nańskiego". 
Rozstrzelanie Z. Padlewskiego 
rzez Moskali. 

ncykl. „Rerum Novarum“ 
Leona XIIL 
Śmierć Elizy Orzeszkowej. 
Zawarcie Konwencji Górno- 
śląskiej. 

PRZYSŁOWIA 
Święta Zofija — kłosy rozwija. 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Największą góra w Austrii jest 
Gross - Głockner w Tyrolu, wysoka 
ma 3.798 m. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Miniaturowe księstwo. W czasie 
róży duńskiego poety Christj 

Andersena do Lipska, jakiś przy- 
godny towarzysz podróży powie- 
dział mu, że przejeżdżają w tej 
chwili przez terytorium księstwa 
othen. 

Po tej uwadze podróżny zażył ta- 
aki i poczęstował nią także Ander- 
sena, który podziękował, zażył ta- 
baki, kichnął i następnie zapyiał: 
— Jak długo jeszcze będziemy na 
terytorium księstwa Kóthen? 
odrzekł zapytany 
myśmy właśnie wyjeżdżali, gdy pan 
kichnął. 


1910 
1922 
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iziwego 
z wawiska. W barze hotelu May 
flower w Waszyngtonie, gdzie 
zbierają się sławy wszystkich 
pięciu części świata, nazywa 
się go po prostu kapitanem. 
Szpiegostwo jest — o- 
świadcza kapitan—niewdzięcz 
nym zawodem. Nie wolno w 
nim się starzeć. Bo oóż będzie 
czynił starzejący się szpieg 
zawodowy? Żyć z procentów £ 
Świat nie zdaje ie wcale 
sprawy, jakim złym interesem 
stało się szpiegostwo- Nikt tak 
nienawidzi wojny, jak „szara 
mi arodówika'. Podczas 
wojny bowiem tysiące dyle- 
tantów dostaje się do tego za- 
wodu, z którego załedwie mo- 
zwoitych zawodowców. 
że wyżyć parę tysięcy przy- 
zym i:t „szara międzyna- 

rodówika ? Nie można jej na- 
zwać organizacją, ami związ- 
kiem, raczej już tajnym bra- 
terstwem... Nie posi y stas 
tutów, ani wspólnych zapatry 
wań. Znamy się tylko ze sobą 
i mamy zawód, w którym pra- 
oeujemy. Handłujemy tajemni- 
cami państwowymi i wojsko- 
wymi. 

Nie posiadamy ojczyzny, 
a większość z nas nie posiada 
również i zwierzchników. Tyl- 
ko początkujący wiążą się z ja 
kimś attache wojskowym. Co 
się tyczy mnie, to od wojny nie 
mam stałej posady. 

Znajomość rynku jest poło- 
wą interesu, a fantazja drugą 
połową. Nasze informacje nie 
muszą być wcale prawdziwe. 
Muszą być tylko ciekawe: Ile 
pas marszruty włoskiej zna 
azło się na rynku w począt- 
kach podboju Abisynii. Co 
najmniej trzydzieści. Praw- 
dziwego zaś nie było. Ale trzy- 
dzieści mylnych planów zosta- 
ło kupionych. 

W Ai.eryce pracuje się 
najspokojniej. Niestety kraj 
ten z tego względu jest naj- 
bardziej obsadzony przez 


Wa małej wokandzie... 


Łatwowierny mąż 


czyli „Wałek od ciasta w robocie" 


(A. E.) — Pani Szpindlowa 
bołożyła się do łóżka i rzekła 
o męża, że umiera, 

Mąż długi czas nie chciał ro 
to uwierzyć. 

— Coś tak od razu? 

Ale mestchnienia umierają” 
tej przekonały roreszcie pana 

zpindla, siadł więc zrezygno 
wany przy łóżku żony. 

—  Beniulek! szepnęła 
wówczas pani Szpindlowa. — 

usisz mnie jedną rzecz obie- 
cyrać. Że się pogodzisz z mo 
Ją matka, a twoją teściową. 
Uś! — żachnął sie pan 
Szpindel. 

,— Beniulek! Umierającego 
“e nie odmawia! —... 

Pan Szpiņdel rozłożył ręce. 
„.— No to co ja mogę zrobić? 
Się zgadzam. 
verająca przymknęła po- 
i. 


— 


wiek 


— Jeszcze jednej rzeczy 
stad musisz obiecywać, mężu 
ae: Że na mojem pogrzebie 
»ędziesz moja matkę prora- 
‘tzit pod rękie. 

— Za żadne skarby! 

— Beniek! 

— Tą cholerę? 

„— Jak ci nie wstyd się kłó- 
“é z nieboszczykiem? 


— No to niech będzie. Pójdę 
z twoją matką pod rękie. 
Dziękuję cię, Beniulek. 
Dziękuję. Zarosze cię trzyma” 
lam za porządnego  człorie- 
ka — szeptala pani Szpindlo- 
wa. — Teraz mogę umierać r 
spokoju. 

Umierająca zamknęła oczy i 
znieruchomiala. 

Wóroczas pan Szpindel wzru 
szył ramionami, 

— Ja z nią będę chodził pod 
rękie? Dlaczego miałem bym 
z nią chodzić? Z tą bandyt- 
ką? Całe radość bym miałem 
zatrute. 


— 


* 


Łatwo się domyślić, że bied- 
ny pan Szpindel, łatroowierny, 
jak roszyscy mężomie, padł o- 
iiarą podstępu. Pani Szpindlo 
ra bomiem, usłyszawszy ostat 
nie slowa, zerwała się z łóżka 
i rzuciła się nań, niczem tygry 
sica. 

Teściowa naturalnie przybie 
gla jej z pomocą i poczęła do- 
śroiadczac nieszczęsnego inęż- 
czyznę małkiem od ciasta, ro 
konsekrencji czego stanęła 
przed sądem grodzkim i skaza 


an Szpindel ukrył twarz w |na została na tydzień bez- 
niach, 


rozględnego aresztu, 


szpiegów. O tym świadczą 
setki młodzieńców włóczących 
się po kuchennych schodach 
amibasad. Gdy byłem młody 
jak oni żyłem wśród kulisów 
w Singapore, ale to nie ma nic 
do rzeczy. Dzisiejsza mło- 
dzież chce żyć wygodnie. Nie 
ma wśród mich takiego Alger- 
noona Quimsy, ani takiego 
Kadzańskiego. Algernoon dał 
się wmurować w mury zakła- 
dów Putiłowskich, a Podzań- 
ski w mundurze generała prze- 
prowadził inspekcję pierw- 
szych manewrów francuskiej 
floty lotniczej. Powitano go 
fanfarami i przy dźwięku fan- 
far pogrzebano go później na 
Czarciej Wyspie A 
Współczesna młodzież drży 
przed Czarcią Wyspą. Dlate- 
go wszysiiko się skupia w A- 
meryce. Stany Zjednoczone 


są mianowicie jedynym kra- 
jem na świecie, gdzie cudzo- 
z'emców, trudniących się w 
czasie pokoju _ szpiegostwem 
nie karze się. Gdy ktoś zosta- 
je przyłapany na gorącym u- 
czynku każe mu się opuścić 
kraj i wręcza mu się bilet o- 
krętowy pierwszej klasy 
Japonia zaś jest najlepszym 
klientem szpiegów. Jej rząd 
ma szczodrą rękę. 
12 milionów dolarów wyno- 
si w budżecie pozycja na 
służbę informacyjną. Jest to 
prawdziwa cyfra, wtajemni- 
czeni mogą ją potwierdzić. 
Większa część tych pieniędzy 
jest wydawana w Ameryce. 
la dziesięć wypadków szpie- 
gostwa, które wykrywa się w 
Stanach Zjednoczonych, 9 do- 
konywa się na rzecz „pewne- 
go azjatyakiego mocarstwa”. 


| 
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Aktorka wpadła w obłed 


podczas nag:y xania sceny miłosnej 


W zakładzie dla obłąkanych 
w Los Angeles przebywa nie- 
szczęśliwa, nieuleczalnie chora 
kobieta, Monica Stapleton przy 
była przed 12 laty do Holly- 
w pełna marzeń i nadziei, 
jak tysiące inn;ch, i rozczaro- 
wała się niemiiiej od nich, 
ciągu wielu miesięcy głodowa- 
ła, czasami grała jako statyst- 
ka i czekała na swą wielką 
szansę, podczas której pozna 
noby się na jej talencie i powie 
rzono jakąś większą rolę. Film 
był wówczas jeszcze niemy. 
Mimika uchodziła za wszystko 
a głos nie grał żadnej roli. 

W końcu i Monice nadarzy- 
ła się okazja. Miała zagrać 
przed reżyserem Haunterem 
scenę milosną, rozpacz porzu- 
conej, zakochanej kobiety, któ 
ra otrzymała pożegnalny list 
od narzeczonego. 

Gdy Monica stanęła przed 
reżyserem była tak wzburzo- 
na, że nie mogła porządnie za- 
grać tej roli. A jak tylko reży- 
ser oddalił się, doskonale ją za 

rała. Hunter uczynił wówczas 

rugą próbę, ale i tym razem 
Monica miała tak wielką tre- 
mę, że nie mógł jej powierzyć 
tej roli i zaangażował inną mło 
dą aktorkę. Monica była cal- 
kiem zdruzgotana. Wolnym 


Tłumaczenie Snów 


P. Ołeńka. — Wyjdzie Pani za mąż 
za mężczyznę, którego imię i nazwi- 
sko sen Pani dokładnie określa: jest 
nim niejaki Stanisław Brzeziński, 
blondyn. Sprawy sądowej proszę 
nie wszczynać, gdyż zakończy się 
ona niepomyślnie dla Pani. 

P. Ola Kasztelanka. — P. Andrzej 
myślał niedawno ze smutkiem o Pa- 
ni. Oto i wszystko. Będzie zmiana 
na lepsze, w związku z zarobkuwa- 
niem. Rozmowa z nieinteresującą 
kobietą. 

P. „Zaawansowany“. — Winszuję 
Panu! Sen Pański wróży Panu cie- 
kawą nowinę. Proszę grać na numer 
Pańskiej książeczki P. K. O. Wy. 
grana pewna. 

P. Wodociągowiec. — Za wyrazy 
uznania dziękuję. Spotka Pan star- 
szego mężczyznę, znajomego. Za- 
szczyt czeka Pana, czy pochwała. 
Będzie jazda niedaleka w tym roku. 
Rozmowa o polityce. 

Czarnooka Stenia. — Sen Pani nic 
złego nie wróży. Ze swym chłopcem 
pogodzi się Pani. Miała Pani w ro- 
dzinie — albo ma Pani jeszcze — 
nałogowego alkoholika i kobietę ze- 
zowatą. 

P. Wiktoria z Powązek. — Na lo- 
terii może Pani grać, do spółki. Są 
szanse wygranej. Odwiedzi Panią 
życzliwa Pani osoba. Smutek chwi- 
o d Dobre widoki na przy- 


szłość. 


krokiem udała się do domu i 
przed lustrem odegrała tę sce- 
nę. Od tej chwili nie przestała 
jej grać. 

Przed ii laty sprowadzono 
ją do zakładu dla obłąkanych, 
którego już nigdy nie opuści. 
I w ciągu 11 lat nie przestaje 
grać iej sceny. Ci ludzie, któ- 
rzy przypadkowo odwiedzają 
zakład, widzą w ogrodzie bla- 
dą smukłą kobietę, która z roz 
paczą patrzy przed siebie, a w 
ręku trzyma skrawek papieru 
— list pożegnalny narzeczone- 
go. Gdy scena dobiega do koń- 
ca, wyczerpana kobieta odpo- 
czywa kilka minut, a następ- 
nie znów zaczyna grać. 

Gdy Monice przeszkadza się 


MIŁE WSPOMNIENIA 


utrwalisz na zawsze 


aparat. 
„KOR 
TANI 


cena zł 
do nabycia we wszystkich 


DOSKONAŁY 


grać, wówczas dostaje ataku 
szału. Z tego względu dyrek- 
cja zakładu patrzy przez pal- 
ce na jej grę. To, co pokazuje 
obłąkana, jest doskonale za- 
grane i godne Grety Garbo. A- 
le nie ma już żadnej nadziei, 
aby ją przywrócono do zdro- 
wia. 

Skrawek gazety, który trzy- 
ma w ręku, pochodzi z roku 
1926 i między innymi znajduje 
się tam wzmianka, że statyst- 
ka filmowa Monica Stapleton 
zwariowała i zostałd*przewie- 
ziona do zakładu dla obłąka- 
nych. Zaraz po przybyciu do 
zakładu zdobyła tę gazetę i o 
becnie przechowuje ją jako re- 
lik wię. 


fotografując polskim 
fotogr. 


ONA” 


. 18.75 
składach fotograficznych 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Wolno sie kocha... 


P. ADAM Z MURANOWSKIEJ do 
nosi nam: 

„słam lat 17. Interesuje mnie ko- 
bieta, która liczy lat 25. Właściwie 
znamy się tylko z widzenia. Spoty- 
kamy się, idąc do pracy. 

Kobieta ta, w której widzę cały 
świat, na pewno nie zwraca na mnie 
uwagi. Za to ja, gdy ją widzę, ru- 
mienię się i spuszczam głowę. Czy 
wolno mi się zakochać w kobiecie 
starszej ode mnie o 8 lat? 

Nauka i doświadczenie lekarskie 
uważałyby to za przestępstwo, gdyż 
kobieta traci swoją wartość, mając 
lat około 40, a mężczyzna w tym 
wieku ma swoje najlepsze łata. 

Czy w ogóle nie za wcześnie sobie 
zawracać głowę? W jaki sposób ją 

znać? Czy nie wyśmiałyby mnie? 
by wolno mi zakochać się w takiej 
kobiecie? 


* * 


Zakochać się wolno, ałe nie na- 
leży To rzeczywiście zbyt wielka 
różnica wieku. „Nauka i doświad- 
czenie lekarskie”, na które się Pan 
powołuje, twierdzą, że to pewna od- 
miana uczuć synowskich. Zbyt po- 
śpiesznie przypuszcza Pan, że kobie- 
ta traci swoją wartość, mając około 
40 lat. Ale rzeczywiście lepiej było 
by uniknąć przykrych ewentualno- 
ści w przyszłości. Totęż już nie 
będę Panu podawał sposobu pozna- 
Jnia owej Pani, która, zanewne, nie 


wyśmiałaby Pana i nawet może 
chętnie by się Panem zajęła. Otóż 
do tego lepiej nie dopuszczać. 

P. H. MARKOWSKIEJ mogę je- 
dynie służyć radą, by prosiła naszą 
administrację o danie bezpłatnego 
ogłoszenia. 

P. „FATMIE*%, — Nie 
tego listu. 

P. M. Z KONSTANCINA. — Pro- 
szę o porzucenie brzydkich myśli 
samobójczych. Choć to bardzo trud- 
ne, można jakoś do czasu połączyć 
jedno z drugim. To na razie. A póź: 
niej zobaczymy, jak się losy poto- 
czĄ. 

Przy odrobinie dobrej woli połą- 
czenie takie jest najzupełniej możii 
we i znacznie częstsze, niż się Pani 
wydaje. 

Zamiast pozbawiać się życia, któ- 
re może dać Pani jeszcze wiele uro- 
ku, lepiej trochę się pomęczyć. To 
trudno, © szczęście trzeba walczyć 
i niekiedy okupywać jeszcze znacz- 
nie cięższymi ofiarami. 

P. STANISŁAWOWI Z TARGO- 
WEJ. — Skoro już Pan zdołał się do- 
wiedzieć, że interesująca Pana nie- 
wiasia mieszka przy ul. Białostoc- 
kiej 19, trzeba jeszcze uczynić dru. 
gi krok, a mianowicie dowiedzieć 
się od dozorcy, jak się nazywa, wre- 
szcie trzeci krok — napisać list 
zwierzyć się ze swymi uczuciami 
a po tym już czekać cierpliwie... 


dostałem 
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Nie przebrzmiały jeszcze 
echa zbrodni w domu przy uli- 
cy Dobrej 36 w Warszawie, 
gdzie zamordowano żonę kel- 
nera, Marię Jarmoszukową, 
gdy oto byłaby w tym samym 
domu popełniona nowa zbrod- 
nia przez uduszenie. 

Mieszka tam, nawet w są- 
siedztwie z Janmoszukiem Ka- 
rol Lisiecki, którego żona sły- 
szałą przez ścianę jęki pod- 
czas dokonywana mordu na 
osobie Jarmoszukowej. 

Lisieccy mają dwóch synów. 
Do jednego z nich przyszedł 
wczoraj kolega Tadeusz Wożź-| 


nicki z Żoliborza. Przyniósł | 
jez książek. Ponieważ ko- 
egi nie zastał a mieszkanie | 
było zamknięte, Woźnicki zo- | 
stawił paczkę u bawiącego się | 
w podwórzu młodszego syna 
Lisieckich 8-letniego Stefana i 
poszedł do Lisieckich, którzy 
dzierżawią na ulicy Czerwone 
go Krzyża budkę z papierosa- | 
mi. 

Mały chłopiec usiadł z pacz- 
ką przy drzwiach mieszkania 
parterowego czekając na po- 
wrót Woźniekiego, względnie ' 
przybycie z kluczem matki. 
Tymczasem w podwórzu zja- ` 


wila się wróżka z kartami. Wi- 
dząc, że nie ma w podwórzu 
nikogo prócz chłopca z pacz- 
ka, wróżka podeszła doń z za- 
miarem skradzenia mu pacz- 


Chłopiec nie chciał oddać 
paczki i krzyknął. Wtedy 
wróżka chwyciła chłop. jed- 
ną ręką za gardło, druga zaś 
ścisnąwszy w pięść wcisnęła 
siłą dziecku do buzi z za- 
miarem uduszenia go. Była: 
by zbrodni dokonała, bowiem 
chłopiec już ani pisnął, ale 
ujrzała to przez okno dozor- 


czyni Królowa, która wybie- | 


Przez Paryz do kryminalu 


jechał nieuczciwy kupiec 


Przed kilku laty w dzielni- 
cy nalewkowskiej w Warsza- 
wie miał duży skład Szymon 
Jakubowicz. Po jakimś cza- 
sie Jakubowicz skład ten zlik- 
widował i wyjechał do Pary- 
ża. Nie poszły mu tam jed- 
nak interesy sodowe i w 
ostatnich kilku tygodniach 
wrócił do Warszawy. 

Rozpowiedział wszystkim 
swoim znajomym, że zamierza 


na nowo otworzyć skład galan 
teri. Chciai w ten sposób 
zwrócić na siebie uwagę 
swych dawniejszych dostaw- 
ców, ktorzy znali go dotych- 
czas z najlepszej strony. Ja- 
koż niebawem wszedł on w po 
rozumienie z fabrykantami, 
którzy udzielili mu kredytu na 
założenie składu. Jakubowicz 
skład otworzył. 

Ale jak się okazało wszyst- 
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Ii II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


1 stała dzienna wygrana zł 5.000 na nr 2464 

Zł 15.000 ma nr: 103468 

Z4 10.000 na nry: 91900 99335 

Zł 2.000 na nry: 11432 24024 26776 30399 44973 
83123 108841 151736 153762 152999 161890 187135 
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50350 60168 62304 67927 68292 72627 76477 83559 
98505 99541 104979 131287 132979 134157 138270 
144431 150569 161680 163787 167578 17616] 179224 
181971 186619 188806 


Wygrane po 200 zł 
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15 758 800 11 33 £9 4507 42 792 819 93 
5024 34 84 201 301 455 676 997 6006 22 
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217 357 98 407 81 600 775 29289 351 67, 
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18 32 824 43 962 31055 84 563 85 738 837| 
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dzień ciągnienia 
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724 106229 39 313 23 47 437 566 97 607 
39 68 703 35 107032 43 463 93 9 588 96), 
618 735 68 73 901 93 108153 90 210 559 
633 703 105041 71 89 262 447 77 514 69 


783 855 

110051 82 163 88 209 353 776 111024 102 
259 560 3 623 83 873 901 71 6 112073 93; 
206 331 439 856 955 113155 227 75 492 
585 933 44 i 
114004 315 67 84 410 675 711 28 828 33 


32 95 803 911 30 75 116236 607 955 76: 
117442 541 931 118008 143 50 200 2 6 
475 868 934 119115 250 77 357 431 552 672 
80 713 918 

120081 153 336 69 404 63 522 64 634 71 
6 865 73 907 121022 76 208 54 350 490 779 
831 62 923 48 122518 668 742 892 123074 
180 379 997 124329 431 71 766 125025 106 
60 298 583 616 38 700 46 52 126001 273 


| 397 438 127048 61 121 64 242 452 67 541! 


822 97 901 128084 215 318 409 74 711 854 
129240 86 99 325 400 503 7 39 800 

130941 133 234 71 597 8E6 131003 255 
73 88 704 832 925 32 132122 378 410 49 


556 760 862 133095 230 70 456 766 947 97i 


13:153 302 30 529 72 671 917 38 49 57 71 
89 135045 228 91 623 96 728 54 964 136364 
747 56 974 84 137034 175 356 495 877 
123054 220 89 426 28 545 727 804 943 
139047 69 300 78 351 72 972 

140087 128 36 654 883 141038 65 163 
251 62 339 433 53 605 745 977 142052 197 
217 20 62 519 709 42 51 964 140078 184 
308 403 588 710 985 144019 55 285 471 702 
52 877 905 145062 319 49 411 16 779 810 21, 


115046 218 75 353 70 425 41 552 88 717, 


ko było z gory obliczone. Ja- 
kubowicz działał podstępnie. 
bowiem otrzymane na kredyt 
towary sprzedał za gotówkę ji 
znikł z horyzontu Warszawy 
Skład przedtem zlikwidował. 
Jednym słowem niby to zban- 
krutował. 

Wczoraj jeden z wierzycieli 
spotkał go na ulicy Dzikiej + 
zatrzymał. Jakubowicza odsta 
wiono do policji, 


13162 281 505 805 23 75 14099 186 646 74 
952 6 15001 307 13 26 542 614 891 16024 
106 10 347 535 884 17075 188 £89 18289 
414 588 787 93 948 19357 661 730 

20J04 14 255 320 733 21759 505 22265 
312 40 820 23127 99 378 421 779 937 72 
24929 25381 646 819 928 26259 839 27359 
308 504 781 891 28137 581 922 29047 574 


2 

30090 339 544 742 31233 325 48 593 716 
309 32007 175 207 57 373 806 26 33279 390 
588 677 34112 248 390 496 35748 26702 
37210 853 38287 311 836 934 39014 186 
429 63 791 


40056 353 865 97 41308 89 571 89 745 
42072 341 5 455 70 589 648 935 43334 510 
44791 951 45011 78 87 137 272 89 402 607 
793 46311 585 951 47062 310 553 806 94 
48163 575 96 690 747 76 49001 678 

50255 79 790 807 51090 122 402 88 596 
620 837 52017 416 990 53070 124 268 86 
663 74243 580 694 763 830 43 55070 125 
260 539 926 46 56081 624 43 9 724 35 866 
940 57219 59 533 54 882 58061 574 

60041 61421 815 62209 437 505 614 853 
88 52 916 63634 76 819 991 64014 36 220 
24 61 629 65409 52 66058 465 559 67303 
684 854 68036 320 49 69165 575 


70616 20 71025 85 124 255 70 386 72070 
403 89 537 73083 570 74373 646 82 75404 
75512 606 147 87 875 76161 321 78 553 
826 83 77052 766 99 925 98103 690 853 91 
79429 803 50 996 

80013 81049 301 72 444 780 1 911 82002 
9 81 93 557 727 32 900 83209 572 649 820 
969 84343 528 626 735 81 895 985 85057 
91 198 216 447 620 838 951 90 87031 375 
628 741 88009 252 498 612 964 

90032 120 72 357 452 683 725 849 91171 
81 302 663 93135 217 495 649 724 63 907 
50 94403 £58 95329 536 96359 659 85 899 
97217 80 365 760 963 98018 58 74 684 
39049 9% 245 490 512 898 

100130 77 102029 206 853 922 103011 39 
447 926 104181 275 425 87 972 105122 712 
106380 616 775 107259 91 638 730 44 
1048J2 520 964 109036 409 96 686 994 

110533 47 745 111093 541 112182 651 
113146 409 512 724 114532 115210 369 418 
510 116647 822 919 117041 471 772 118465 
94 119177 456 

120185 892 121195 360 403 52 12220). 
420 797 873 123022 651 2 912 124102 528 
B9 670 751 125107 405 126236 428 603 706 


33 834 127186 214 428 34 689 754 875; 


13 
128047 184 305 480 692 734 880 939 60 73 


5L 756 91 37011 420 49 540 644 752 957 | 147036 110 339 481 623 5600 45 148126 262' 129794 856 96 


35134 48 295 555 647 936 39302 428 73 75 
521 97 215 20 | 


40198 _ 243 513 605 85 784 913 14 71 RO 


436 44 79 540 622 735 149127 46 319 513! 
17 628 713 868 i 
150159 274 331 408 56 93 606 34 848, 


130083 600 24 765 992 131513 132086 529 
39 757 133174 236 331 134433 628 135038 
405 136220 137134 367 665 138239 509 668 


B4 41007 196 263 338 423 94 536 58 692 828 151024 41 111 204 412 510 40 80 90 649; 984 139215 28 32 764 823 60 949 


42041 53 122 65 330 6E 581 671 93 784 


4>029 49 75 78 110 354 450 65 85 653 69, 
83 765 860 44031 664.768 805 326 45349 ' 902 
538 697 838 46087 101 76 296 98 462 532; 


74 83 712 15 19 32 76 880 947 30 47125 | 
565 696 724 49 68 826 53 48113 267 5 5; 
85000 34 338 405 590 674 

50131 76 271 360 499 505 47 83 668 91 
992 51074 148 459 520 79 734 96 864 69 91 


53111 387 523 682 88 94 54475 584 85 533 | 


1758 862 902 16 89 


i 
á 9 90 333 434 38 76 736 851 
902 7 45 194084 439 357 74 98 993 154051 353 | 145690 146010 79 104 352 919 4709 74 239 


34 762 961 155077 284 90 434 505 7V6 25 | 


410 
40 67 922 156089 241 70 317 43 445 898 157242 
314 569 83 638 751 900 13 158016 53 71 256 
75 487 538 63 701 159184 397 510 633 976 
180076 148 290 363 59 941 67 161002 56 135 
439 61 588 658 763 76 919 162292 360 545 622 


89 802 65 909 163009 19 107 305 43 415 80 638 153070 7 636 92 4 782 832 45 159286 488 
52410 75 515 44 634 95 713 90 970 87 gą 753 164211 328 636 95 700 7 829 62 165366 877 ; 


481 713 57 60 999 166064 100 59 96 437 66 


140249 411 43 792 879 141137 671 142512 


143273 898 144084 134 379 513 96 850 


738 577 962 148114 403 50 515 63 866 993 
149100 696 


150384 842 86 981 151028 411 306 832 


152097 224 705 847 932 153480 90 949 
154102 246 308 40 6 709 950 255080 2451 
466 653 956 156099 409 684 876 80 157829 


160117 209 558 770 16153 339 457 600 


85% 925 55023 40 225 364 594 734 >u 56000 | 96 505 55 704 881 933 1687273 87 483 563 741; 779 162262 475 81 6 649 982 163934 164087 
219 64 484 98 657 704 23 48 95 889 57043 | 835 994 168036 118 20 666 169013 127 73 553 858 78 165426 94 772 5 _165753 825 


49 105 7 72 757 812 58026 38 242 362 89 
93 408 851 63 68 59033 74 312 34 405 +0 
21 71 523 34 65 71 607 10 46 950 


60091 225 74 306 7 559 87 61116 27 223, 
314 715 832 69 89 62132 214 376 87 433 
615 719 59 843 63269 426 669 945 64517 
619 741 65036 161 393 478 720 97 2372 66218 
33: 410 510 31 665 930 46 90 67232 61 331 
E31 608 23 95 847 68106 240 510 727 2- 73 
sv 92 800 68 69360 93 468 516 742 72 886 

70020 75 235 85 48 553 781 866 942 71004 


281 97 337 464 560 635 43 787 914 43 78 


3 
170440 72 6t) 997 171037 


|745 809 12 172020 252 317 80 617 47 730 94 


888 173208 831 89 943 174015 113 263 353 
417 67 574 728 175114 423 501 680 88 712 
967 176024 88 126 404 10 63 83 549 64 713 70 
89 177085 157 366 96 489 514 53 653 722 886 
88 996 178146 221 36 324 639 713 849 260! 
179532 691 900 35 


167003 152 207 91 404 527 782 168126 


185 245 364 635! 169109 70 265 501 640 774 945 


170563 73 716 9 847 58 171183 522 88 
66 725 65 172096 545 613 707 832 54 
173006 51 629 902 174731 173398 176750 


8851177251 413 53 5 682 178150 465 550 | 


611 866 179793 887 968 
180931 78 181514 835 58 182704 49 908 
183157 355 64 418 765 184015 58 251 678 


gia na podwórze alarmując lo- 
atorów. 
Wybiegł z mieszkania loka- 


Janem'i rzucili się w pogoń za 
uciekającą wiedźmą, która 
widząc odsiecz porzuciła swo- 
ją ofiarę i chciała uciec. 
Czarownicę ujęto. Okazała 
się nią wróżka z Suwałk Ma- 
ria Wieliczko, którą osadzono 
w więzieniu. Do chlopca wez- 


Plaga chrabąszczy 


> Z Gostynia donoszą o wiel 
kiej plładze chrabąszczy, któ- 
ra nawiedziła Gostyń i całą © 
kolicę. Chrabąszcze spow 

wały znaczne spustoszenia na 


| drzewach, które w wielu okoli 


cach są zupełnie ogołocone. 
Przystapiono do niszczenia pa 
sożytów. 

Szczególnie ucierpiały dęby. 
(i... ZEWN" mc ANNA 


„ME NE 


wano lekarza. s 
Tajemnica spetjalnego potągu 


tor Puchalsk; z synem swym 


BERLIN. W niektórych au- 


spotkanie między obu mężami 


striackich dziennikach ukaza- stanu. 


ły się sensacyjne doniesienia o 


tym, jakoby w najbliższych 
dniach przybyć miał do Włoch 
specjalny pociąg z premierem 
oeringiem. 
Pociągiem tym Mussolini 


Austrii do_ rezydencji letniej 


gadem, gdzie nastąpić miało 


miał udać się przez terytorium o krótką podróż premiera 


| w związku z powyższymi 
doniesieniami ukazał się ko” 
munikat półurzędowy, stwier- 
dzający, że informacje te s4 
| nieścisłe i że chodzi tu jedynie 
Goe 
ringa, który udaje się w ce 


kanclerza Hitlera w Berchtes-|lach prywatnych na Zielone 


Świeta do Wenecji. 


Po krwawych zajściach w Chorwacji 


BIAŁOGRÓD. W _ następ- 
« wie krwawych zajść, jakie 
wydarzyły się w dniu 9 maja 


| czorem nowy komunikat urzę: 
l dowy, który stwierdza, że 
'wszystkie 6 osób zabitych w 


w miejscowości Sendz, w Chor; starciu z żandarmerią były po 
wacji ukazał się wczoraj wie-| przadnio karane za przynależ” 


Wygrane po 200 zł 


65 578 786 897 1057 65 111 23 717 2111 
91 426 640 3398 423 4024 39 262 914 5216 
358 6132 551 620 839 7019 8169 73 267 335 
409 530 9049 470 502 93 792 905 

10103 77 95 456 11067 93 144 808 996 
12039 123 831 13456 79 809 10 14098 307 
810 15420 16060 277 491 575 642 702 31 
90 17057 246 797 917 18053 88 246 458 782 
809 69 960 19073 118 366 81 444 75 877. 


20142 70 413 507 631 21111 563 95 973 
22210 673 934 96 23079 101 34 416 508 
658 886 939 59 24093 323 618 25239 309 
492 732 95 26252 918 27061 76 179 260 79 
348 561 738 905 60 28022 204 47 374 94 
466 800 961 22256 537 705 26 61 871 993 

30100 7 42 275 388 51 0762 910 31125 
288 747 817 32875 34057 131 37 422 60 
10 722 35026 360 427 607 785 843 998 
36006 147 389 546 923 37233 316 937 
38345 495 519 620 37 931 39310 711 99 

40295 498 523 712 56 811 978 41319 
478 511 887 909 31 66 42229 368 81 43274 
364 913 44136 311 459 789 45252 85 304 
450 843 290 46557 605 995 47036 476 679 
5:2 bw = 382 530 600 730 64 936 64 49017 

50145 917 51059 163 653 52202 64 446 
570 697 741 964 53249 518 54003 19 238 
534 55497 555 82 979 55009 123 57002 225 
357 8 453 8 623 886 965 58282 417 655 
94 870 59045 186 268 302 481 852 914 


60181 698 854 954 61132 298 316 78 765 
933 62575 674 5 63069 112 339 556 695 
64076 107 55 639 950 81 65076 219 581 
681 833 54 5 97 940 66012 573 67048 59 
359 653 5 69 836 £3 69129 740 970 

70416 71052 64 381 548 975 72280 311 
792 828 58 203 73205 39 756 806 923 74027 
177 425 654 741 931 75134 310 427 592 
699 752 911 

76492 70 7 814 77173 413 21 557 801 43 
78056 98 441 790953 554 779 

i 802114 623 81054 186 224 44 472 516 39 
83 82502 951 83445 70 661 740 84053 353 
515 687 955 65011 190 985 86568 976 95 
87014 20 8 540 60 88227 393 506 729 53 
89512 697 

ı _ 200838 183 328 685 866 934 63 91239 918 
59 92210 324 610 788 961 93325 545 623 
'67 94346 563 855 910 95299 303 661 771 
892 96057 805 985 97350 6 70 685 946 
98024 139 360 645 876 99044 447 682 

+ 100052 138 95 549 74 861 94 ©04 101142 

į 510 35 102503 644 956 103314 501 51 770 

'825 104042 420 58 385 585 764 105526 702 
30 106151 305 535 628 876 107228 64 834 
108355 509 12 109638 835 


110223 831 111011 41 301 642 752 112348 
424 558 764 835 1130B0 280 549 650 868 
114256 523 761 115036 148 596 841 116025 
69 144 251 498 625 755 973 117560 604 
315222 588 119192 285 344 483 616 934 


120446 613 65 121348 854 122352 474 
506 74 740 123039 227 548 53 60 670 935 
75 124002 283 620 66 948 125270 310 480 
690 872 80 938 126112 228 47 509 792 812 
947 127035 248 469 743 915 85 128315 
889 129216 79 599 817 
i 130210 595 776 818 36 967 131099 328 
132176 214 327 133556 134521 912 135297 
603 70 762 136545 600 962 99 137297 385 

138064 141 603 139155 271 31% 60 
|, 140148 314 641 904 9 91 141924 142397 
612 143076 174 292 428 B1 144412 27 688 
145104 261 430 590 602 792 145115 283 
588 831 917 147156 707 95 148009 200 505 
627 36 713 999 149086 786 827 995 

150471 500 622 721 151304 909 86 153021 
64 92 429 616 693 953 154089 305 457 520 
80. 155160 349 79 720 60 156225 483 712 


180203 62 496 809 949 90 92 181255 447 599| 721 835 59 185079 950 186200 526 44 920 157108 18 86 699 795 885 929 79 158154 
650 709 822 90 995 182006 169 92 299 410 65) 197177 459 905 188205 565 84 94 


590 632 808 20 877 183010 273 366 512 40 76 


190157 224 647 706 27 69 191147 440 586 


| 8 73 509 824 966 159291 363 452 381 656 
160576 89 161025 413 788 162407 32 757 


35 47 157 64 208 232 45 686 731 72 855 Jc 81 663 716 964 184114 256 57 370 405 564 80' ggg 949 93 192037 492 193150 226 810 163301 88 560 4 32 613 765 800 1 965 
72151 84 312 412 20 37 523 606 15 69 /23 | 638 67 764 800 185078 80 128 303 464 93 512! 194404 656 994 


25 827 43 73101 47 96 255 94 325 408 68, 
727 95 831 72 74071 349 "02 604 47 120 854 
15005 138 40 267 71 323 476 568 754 sm | 
903 46 
76076 8 126 200 469 21 73 44 77006 110) 
57 302 526 77 9 680 96 78240 583 99 618 
779 828 30 R EE EL 79191 230 523 70 | 
631 7 823 39 988 

80342 468 679 825 979 81411 654 86 
82053 8 118 225 508 719 93 806 960 63153 
214 533 54 678 9 747 74 899 84005 469 
524 41 748 85178 839 49 942 86022 36 289 
387 90 462 78 563 675 719 48 869 85 914 
87018 207 355 412 30 739 96B 74 8BlIő | 
377 451 93 504 15 7 o) 762 89188 201 55 
87 608 33 822 71 
90107 73 419 63 603 86 761 SZ 880 91164 
558 76 660 819 92001 6l 267 84 £ 94 326 


653 718 41 83 186142 50 302 54 426 R2Q 723} 
70 187586 90 94 796 188392 605 758 983 189167 
90 229 58 353 408 30 76 570 684 826 61 904 95 

190036 100 14 9 54 02 471 676 719 71 S2ś 
191064 218 303 65 78 80 607 33 63 730 192397 
559 63 193070 263 493 570 737 46 50 875 916 61 
194034 83 127 44 96 207 15 42 85 342 476 
99 583 659 976 


III ciągnienie 
wygrane po 200 zł 


342 617 37 1233 573 926 53 86 2235 981 5 
3023 374 4141 360 534 76 690 983 5159 
210 390 403 598 776 955 6104 859 7128 99 
389 506 46 864 B286 328 70 574 640 83 774| 
9036 369 404 511 683 l 

10024 9 58 194 267 12112 311 21 351 924| 


IV ciaąnnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Stała dzienna wygrana zł. 20000 na nr. 
43165 

Zt. 10000 na nr. 183151 

Zł. 5000 na ne-ry: 67828 77560 79480 80926 


176330. 

Zt. 2000 na n-ry: 3659 6247 16034 17921 
36409 45451 70522 121037 133775 142006 143048 
143252 157805 157902 158120 186414 193895 

Zł. 1000 na n-rv: 9773 12516 15412 17467 
24500 29003 31641 38150 40778 42852 46225 52745 
57985 61652 63904 79508 90413 92305 96473 97913 
120703 126171 132703 147827 152298 160200 165192 


167082 170777 192738 


164141 204 418 55 709 28 04 165058 257 
770 906 43 81 166126 74 275 456 739 
167356 408 673 723 915 168370 483 531 
814 169122 75 374 481 525 605 86 

170757 98 844 171036 96 531 649 785 944 
172624 9 762 173009 41 308 30 909 174038 
225 976 175974 176528 77 609 23 53 84 
742 177384 686 178425 94 548 669 793 
840 81 179036 197 237 326 51 552 66 863 


985 
| 180476 S19 927 35 181125 297 853 
| 941 182129 596 616 854 960 163117 247 
| 316 523 658 184236 403 502 185319 186228 
320 588 788 815 940 187160 698 776 B4 
513 955, 188324 776 814 6l 189508 711 
9 


j 190038 137 478 915 20 191105 46 226 
i 


424 982 192077 200 42 313 43 536 637 711 
194124 698 648 59 


9 przy pierwszym 


ność do organizacji Ustaszi» 
bądź też do partii komunistycz 
nej. 

śledztwo — głosi komuni 
kat — stwierdziło, że osoby ie 
ponoszą całkowitą odpowie- 
dziadmość za wypadki, w cza 
sie których znalazły śmierć. 


W całej Chorwacji panuje 
w związku z tymi wypadkami 
wielkie podniecenie. W Żagrze 
biu i innych miastach na wie- 
iu domach ukazały się żałobne 
chorągwie. Pogrzeb ofiar wy” 
padków odbył się wczoraj bez 
żadnych incydentów. 


We wszystkich miastach 
Chorwacji za dusze zabityc 
odprawione będzie w dniu 
maja uroczyste requiem. 


Szef opozycji chorwaokiej, 
Maczek ogłosił apel do ludno” 
ści chorwackiej. wzywając ja 
do wzięcia udziału w tym re- 
quiem w spokoju i godności. 


Nożem przebił 


sobie serce 


Z Kielni pod Poznanient 
przyjechał do Warszawy Jo- 
achim Korn i zamieszkał u 
swej znajomej Lucyny Male- 
sy (Szczęśliwa 2). Wczoraj 
Korn został na chwilę w miesz 
kaniu sam. Gdy wróciła Ma- 
lesa znalazła już tylko trupa 
Korna, który leżal na podio 
dze w kałuży krwi. 

Wezwano lekarza Pogoto* 
wia, który stwierdził samobój 
stwo. Korn przebił sobie no” 
żem serce. Przyczyną samo” 
bójstwa były niesnaski ro- 
dzinne. 


Złodziejski spryt 


Mieszkanka Kobyłki Maria 
leżyńska przyjęła od kilku 
swych sąsiadek 1370 złotych ! 
pojechała do Warszawy dla 
poczynienia różnych zaku- 
pów. Pieniądze ulokowała W 
woreczku na piersiach. 

Gdy przyszło do płacenia 
zakupie, Le: 
żyńska woreczka z pieniędzmi 
na piersiach nie znalazła. C9 
się stało z gotówką niewiasta 
nie wie. Jednym słowem zo- 
perował kobietę jakiś bardzo 
delikatny i sprytny złodziej: 


| 


| — 


STRZĄSA 


Posłaniec wyszedł z kopertą, a w ślad za nim poszli wy- 
wiadowcy. Poslanice przybył do hotelu na Mateaki, 
gdzie miał doręczyć lokaiorowi kopertę. Lokatora nie zastał. 
Wywiadowcy aresztowali go, ale okazało się. że posłaniec 
lct Bogu ducha winien. Po upływie kilku dni bankier Ro- 
iwand otrzymał znowu od bandy „Czarnej ręki“ list, w któ- 
rym powiadamiano go, że jeśli jeszcze raz odda sprawę w 
ręce policji i nie wypłaci żądanego okupu, zostanie zabity. 
Rotwand udał się do szefa ochrany, Wiktora Griina. 

Wiktor Grün przyjął bankiera z należnymi ho- 
norami. 

Uśmiechał się uniżenie, prosił aby usiadł, ba! 
częstował go herbata. Nikt by nie poznał w tym 
usłużnym komisarzu policji postrachu Warszawy, 

ata więźniów politycznych, Wiktora Griina. 

— O co właściwie chodzi, panie dyrektorze? 
Czym mogę panu dyrektorowi służyć? 

Rotwand opowiedział komisarzowi 
a w końcu dodał: 

— Panie komisarzu, ta sprawa napełnia mnie 
trwogą. Nieraz czytałem w pismach, że policja zli- 
kwidowała już zupełnie bandę „Czarnej reki“, ale 
jak obecnie spostrzegam, banda hula sobie swo- 

adnie... Nie ulega wątpliwości, że banda osiadła 
w Warszawie i tylko dla zmylenia oczu nadaje swe 
listy z Petersburga. 

p wysłuchał opowiadania bankiera i powie- 

iał: 

— Organizację „Czarnej ręki“ sam zlikwidowa- 
łem. Część tych bandytów powieszeno, inni odsia- 
dują długoterminowe wyroki. Być może, iż na 
miejsce rozwiązanej bandy powsłała teraz nowa, 
ale ja tych także wytępię! Wszyscy wpadną w mo- 


wszystko, 


je ręce. 
' — Ależ panie komisarzu, co powinienem tym- 
czasem uczynić? — zdenerwowanym głosem bia- 


dał bankier. — Niech pan nie zapomina o tym, że 
mogą naprawdę wykonać. swoje groźby. Czy nie 
lepiej zapłació żądaną sumę, a wtedy będę miął 
spokój? ` s ` - 

— Rozumiem sytuację pańską, panie dyrekto- 
rze, z całego serca współczuję z panem... Ale — 
bez nerwów! Tym razem postąpiłbym zupełnie 
inaczej. Proszę spokojnie mnie wysłuchać. Radzę 
panu włożyć żądaną sumę do koperty. 

Nie wolno teraz oszukiwać bandy. Powinni mieć 
wrażenie, że pan naprawdę zgodził się z ich propo- 
zycją. 

— Rozumiem, ale co potem uczynię? Przecież 
taka suma pieniędzy zginie! Czy kiedyś je ujrzę 
z powrotem? 

— Ach, co też pan powiada! 
łałej wysłucha! 

— Słucham pana. 

— A zatem, ci bandyci nie powinni nic wie- 
dzieć o tym, że pan znów oddał sprawę w ręce po- 
licji. Gdy spostrzegą, że pan daje pieniądze, pomy- 


Niech mnie pan 


ślą: ten frajer jednak przestraszył się, nie zawia- ; 


domił policji. Banda nie będzie się tak wystrzegać, 
Jak dode a wtedy bez trudu ich wyłapiemy. 
, — A zatem pan komisarz doradza mi, bym wło- 
żył do koperty żądaną przez nich sumę? 


Projekt Grina nie podobał się jakoś bankic- | 


towi. 
Nie chcial wydać tych pieniedzy z ręki. 


, — Oczywiście! — oświadczył Griin. — Powi- 
hien pan właśnie tak postąpić. Niech pan włoży | 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z żyća podziemnego świata Ameryki 


JEŚLITO MOR- | ZRÓB ZDJĘCIE I ZDEJMIJ 
-DERSTWO, TO [ ODBITKI PRLCÓW-JA IDĘ! 


KTO...? 


I 


do koperty dwadzieścia tysięcy rubli i prosze nie 
zalepiać tej koperty. Gdy głuchoniemy otrzyma 
kopertę i zauważy, że zawiera ona pieniądze, bę- 
dziec przekonany, iż pan o tym drugim liście nie 
powiadomił policji, nie będzie obawiać się. że wy- 
wiadowcy kroczą za nim. Ułatwi to nam zadanie, 
gdyż natyehmiast wyślemy za nim pogoń i za jed- 
nym zamachem złowimy tę całą bandę! To prze- 
cież jest zupełnie jasne, nie powinienem, zdaje się, 
pana przekonywać, że plan mój jest doskonały. 
Bankier uznał w końcu słuszność planu Griina. 
Griin zapewniał, że wszystko potrwa nie dłużej 


' aniżeli kilka godzin, banda znajdzie się pod klu- 


czem, a te dwadzieścia tysięcy rubli bankier otrzy- 
ma natychmiast z powrotem. 

Rotwand co prawda obawiał się o los swych pie- 
niędzy, ale innej rady nie było. Przecież komisarz 
Griin ma doświadczenie, przecież zlikwidował już 
nie jedną bandę! 

Griin słynął jako tępiciel przestępców wszela- 
kiego rodzaju — myślał Rotwand — zapewne wie, 
co czyni. Zresztą wiedział, że jeśli nie usłucha ra- 
dy policji, przestępcy go zabiją! 

Trudno, postąpi tak, jak Grün mu rozkaże! 


Również żona i dzieci doradzały mu, by usłuchal | 


doświadczonego komisarza. 

Bankier Rotwand nie spał kiłka nocy, błąkał się 
po mieście jak na wpół oszalały. Dwadzieścia ty- 
sięcy rubli ma wydać bandzie i nie ma pewności, 
czy bandyci, gdy się dowiedzą, że jednak radził się 
komisarza Griina, nie zechcą go ukatrupić, 

Nie jadł, nie spał, kiłka dni pod rząd nie przy- 
chodził do biura. Za najmniejszym poruszeniem na 
schodach drżał ze strachu, a gdy rozlegał się dzwo- 
nek przy drzwiach zrywał się z miejsca. 

W końcu nadszędł termin, podany przez człon- 
ków „Czarnej ręki“, si" 

We Ae 
wila się przed domem, gdzie mieszkał Rotwand, 
dorożka, zaprzężona w parę koni. 

W dorożce siedziało dwóch panów: jakiś mło- 
dzieniec i posłaniec. Zarówno pan jak 
milczeli, jak gdyby obaj byli głuchoniemi. 

Dorożka zatrzymała się przed bramą, oczeku- 
jąc na kogoś. W sąsiednich bramach, jako też na 
przeciwko domu Rotwanda roiło się od wywiadow- 
ców, którzy bacznie śledzili dorożkę. 

Bankier Rotwand na długo przed tym naszy- 
kował w kopercie dwieście sturublówek. Z koper- 
tą w ręce wyszedł z bramy. Drżąe cały, chwiejnym 
krokiem zbliżył się do dorożki i podał młodzieńco- 
wi kopertę. 

Gdy młodzieniec otrzymał do ręki pieniądze, 


Czytajcie 


„ZYCIE KOBIECE“ 
Cena 20 groszy 
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o godzinie drugiej po południu zja | 


i posłaniec | 


JACA POWIEŚC O BOHATERSTUIE, 
MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 
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posłaniec odezwał się głośno do dorożkarza: 
No, ruszaj, jedź dalej! 

Dorożka ruszyła z miejsca. Dorożkarz zaciął 
konie. Tymczasem opodal stały już inne dorożki, do 
których wskoczyli wywiadowcy, udając się w ślad 
za szybko umykającą dorożką z bandytami. 

Dorożka pomknęła Królewską, stąd na Granicz- 
ną, w końcu na Senatorską, 

Wywiadwcy oczywiście nie spuszczali z doroż- 
ki oka, będąc przekonani, że mają teraz całą ban- 
dę w ręku. 

Na rogu Senatorskie* i Bielańskiej dorożka na- 
gle się zatrzymała. Pan / posłańcem wysiedli. 

Pusta dorożka powoli jechała naprzód, szuka- 
jąc innych pasażerów. Nie długo jednak była wol- 


na, 
Na placu Teatralnym zbliżył się do dorożki inny 
pan, clegancko ubrany. 

— Wolny? — zapytał. 

— Wolny! — odrzekł dorożkarz, rad, ż 
szybko ma nowego pasażera. 

Aleje Ujazdowskie, pierwsza brama Łazie- 
nek — podał adres nowy pasażer. 

Dorożkarz smagnął biczem konie, dorożka szyb 
ko pomknęła. 

Dorożkarz będąc odwrócony tyłem do pasażera, 
nie zauważył jak ten w międzyczasie porał się 
przy miękkim siedzeniu. Wyjął stamtąd zawiniętą 

opertę. 

A tymczasem wywiadowcy, widząc jak głucho- 
niemy pasażer wysiada, a w ślad za nim posłaniec, 
zatrzymali swe dorożki i udali się za nimi piechotą. 

Pan z posłańcem skierowali się na ulicę Bielań- 
ską, poczem weszli do eleganckiej restauracji, W 
ślad za nimi weszli wywiadowcy. 

Dwaj wspólnicy zajęli stolik, kazali podać so- 
bie kawior, likiery, zakąski, Wywiadowcy dziwili 
p Taduhg co się stało? Czy ci dwaj panowie osza- 
eli? f 

— Zamiast doręczyć komuś te pieniądze, poszli 


tak 


Lw tak nierozważny sposób upić się, nie obawiając 


się wcale pościgu — dziwi się jeden wywiadowca. 

— A może ci dwaj tworzą całą bandę? — po- 
wiada znów inny. — Ale w taki sposób zlikwidu- 
jemy wnet całą organizację, odbierzemy dwadzie- 
ścia tysięcy rubli i otrzymamy zapewne od ban- 
kiera Rotwanda odpowiednie wynagrodzenie. 

Wywiadowcy naradzali się długo, co mają te- 
raz począć. Aresztować ich, czy czekać jeszcze?... 
Może kto inny nadejdzie? 

Młodzieniec wraz z posłańcem jedli spokojnie, 
wychylając jeden kieliszek po drugim. Kelner po- 
dawał jedną potrawę po drngiej, a ci spokojnie 
sprząte!i talerze, 

W końcu wywiadowcy zdecydowali się zadzwo* 
nić do urzędu śledczego i poradzić się, co należy 
uczynić. 

— Czy to pan komisarz Griin? 

— Jestem. No, co tam słychać? 

— Ci dwaj wysłańci bandy siedzą w restaura- 
cji, spokojnie zajadają i piją... Panie kom *arzu, co 
mamy uczynić? 

— Natychmiast aresztować ich i sprewadzić tu 
do mnie — brzmiała odpowiedź. 

(Dalszy ciąg jutro) 


„Podejrzana 
ciekawość” 
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JUTRO: „PIERWSZE KROKI“ 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Dziś: „Czerwony kapelusz“. 


REPERTUAR KIN: 


Adria „Zaginione miasto“ 
Apollo: „Parada miłości“. 
Atlantic: „Będzie lepiej". 
Bagatela: „Pałac wę Flandrii“ 

i rewia „Koliszer w Bagateli"| Dekret mieszkaniowy zasto- 

Dom Żołnierza: „Papa się żeni sowany ustawą z dnia 15 listo- 

Promień: „Zielony” sygnał - |pada 1935 r. wprowadzający na 
Stella: „Ave Maria“. p czas do dnia 1 grudnia 1937 r. 
Świt: „Moskwa - Szanghaj”. obniżkę czynszów w starych 
Sztuka: Sonata Kreutzerowska |dqomach, podlegających ustawie 


Uciecha: Dorożkarz nr. 13. o ochronie lokatorów od 10 do 
Wanda: „Teodora robi karierę" | 15 proc. wygasa z dniem 1-go 


Zorza: „Nasze słoneczko". grudnia 1937 r. 

Jak już pisaliśmy związki lo- 
katorskie podjęły starania w 
ministerstwie celem sprolongo- 
wania tego dekretu. 

Dekret ten powinien być bez- 
warunkowo sprolongowany ze 
względu na krytyczne  położe- 
nie setek tysięcy lokatorów, 
którzy w dzisiejszych ciężkich 
czasach bezwarunkowo nie mo- 
gą płacić wyższych czynszów. 

Po 1 grudnia przestaje w Ma- 
łopolsce obowiązywać ustawa o 


PROGRAM RADIOWY. 


Godz. 7.10 Kilka informacyj; 7.35 
Muzyka poranna z płyt; 12.50 Trybu 
na młodych; 13.00 Pieśni mojawe z 
Wieży Mariackiej; 13.30 Koncert ży- 
czeń z płyt; 15.15 Muzyka lekka z 
płyt; 15.30 Chwilka przyrody; 15.45 
Walce angielskie z płyt; 16.00 Poga- 
danka aktualna; 16.10 Wiadomości z 
dnia; 18.20 Płyty; 18.45 Program na 
dzień następny. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
A-B 45, Apteka ul. Łobzowska 4, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 19, 
Apteka Bożego Miłosierdzia, Zwierzy- 
niecka 7, 


Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 


PROCES O BLUŹNIESTWO 
Przed sędzią dr. Bobilewi- 


» Dnia 3 listopada 1935 r. 
Pleszowie, pow. Kraków 
wiało się towarzystwo w szyn- 
ku mocno zakrapiając monopo- 
lówką. 

W pewnej chwili jeden z u- 
czestników Wilczek, wszczął a- 
wanturę z właścicielem szynku. 

A Do awantury przyłączył się też 
czem w sądzie okręgowym kar- : ; 
nym w Krakowie zasiedli Lud- BEE a LP at > 


wik<PAŃWGd4, Jozef Sikora *i czył na stół i oddał strzał z re- 
Wojciech Radna, robotnicy za- 
trudnieni przy robotach publi- 
cznych w Jaworznie. 

Byli oni oskarżeni o bluźnier- 
stwo. Sąd skazał obu oskarżo- 
nych po 6 miesięcy więzienia. 

Oskarżał prok. dr. Stawarski, 
bronił adw. dr. Pfeffer. 


w 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiadł Andrzej Guzikow- 
ski, sołtys gromady Budzanów, 
pow. Kraków, oraz Józefa Kor- 
ta z Budzanowa. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 
W roku ubiegłym zmarła Jad- 
wiga Kortowa, do której przy- 
szła renta za męża w kwocie 


SAMOBÓJSTWO PRZY UL. 
SOŁTYKA 


Pogotowie ratunkowe wzywa 
no wczoraj na ul. Sołtyka gdzie 
17-letni Leon Wolfgang w za- 
miarze samobójczym zażył 40 
proszków na ból głowy tak zw, 
„Kogutków'. Po przepłukaniu 


KRONIKA 


zaba- | Brosia w brzuch, 


OSTA1 NIE WIADOMOŚCI 


ochronie lokatorów, która . do 
dnia 1 stycznia zezwala na wy- 
najem opuszczonych części mie- 
szkalnych za czynszem umow- 
nym. 

Przypuszczamy, że kompeten- 
tne czynniki bezwarunkowo nie 
dopuszczą do zniesienia oehro- 
ny lokatorów, gdyż lokatorzy w 


Damskie zł. 10.80 
Męskie „ 12.80 
GWARANTOWANE 


trafiając Stanisława 
zadając mu 
ciężkie uszkodzenie ciała. Józef 
Raźny brał również udział w 
bójce trafiając Brosia flaszką w 
głowę. 

Za czyn ten stanęli wczoraj 
obaj przed sądem w Krakowie, 
który skazał Andrzeja Raźnego 
na dwa lata więzienia, połowę 


wolweru, 


15.75 zł. nadane do urzędu po- 
cztowego. 

Kortowa namówiła sołtysa 
Guzikowskiego, by ten na rece- 
pisie poświadczył, że ona jest Jó- 
zefą Kortową, co też uczynił, 
przez co ułatwił pobranie po- 
wyższej gotówki. 

Kortowa oskarżona jest o ito, 
że namówiła sołtysa do poświa- 
dczenia jak również za sfałszo- 


| 0OE | O OOEZA 


KRAKOWA 
Przeciw zniesieniu ustawy o ochronie lokatorów 


całej Polsce wysyłają zbiorowy 
memoriał, protestujący przeciw 
zniesieniu ustawy ©0 ochronie 
lokatorów. 

Lokatorzy uważają, że próby 
zniesienia ustawy o ochronie lo 
katorów są zamachem na ich 
słuszne prawa. 


—— 


WA SWIĘTATYY 


OBUWIE. 


poleca firma 


„l (GO 


KRAKÓW, DŁUGA 8 


Epilog strzelaniny w restauacji 
Aresztowanie na sali sądowej w Krakowie 


kary darowano mu na podsta- 
wie amnestii, zaś Józefa Raźne- 
ga na 6 miesięcy więzienia, u- 
morzone na podstawie amnestii. 
Andrzeja Raźnego aresztowano 
na sali rozpraw i odprowadzono 
do więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wasilewski, oskarżał pro- 
kurator dr. Dulęba. 

—0— 


Sołtys gminnyskazanyna więzienie 


wanie podpisu. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Guzikowskiego 
na 1 miesiąc aresztu, zaś Kor- 
tową na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wasilewski, oskarżał pro- 
kurator dr. Dulęba, bronił adw. 
dr. Stuhr i dr. Kosturek. 


idz deg Wstrząsająca scena na stacji Kolejowej 


do szpitala. 


Wstrząsający wypadek samo- 
bójstwa wydarzył się na stacji 
kolejowej Żurawica pod Prze- 
myślem. 

W pewnej chwili przybyła na 
stację jakaś elegancko ubrana 
pani i po zakupieniu biletu pe- 


SAMOBÓJSTWO NAUCZY- 
CIELA 


Na przejeździe kolejowym we 
Włocławku rzucił się pod po- 
ciąg, ponosząc Śmierć na miej- 
scu 39-letni nauczyciel szkoły 
powszechnej, Jan Piotrowski. 

Przyczyną samobójstwa były 
nieporozumienia rodzinne. OBCHÓD „ŚWIĘTA LUDOWE- 

GO“ W KRAKOWIE 


W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt tj. 16 bm. odbędzie się w 
Krakowie obchód „Święta Lu- 
dowego". 

Zbiórka uczestników na No- 
wym Kłeparzu o godz. 9 rano, 
potem pochód do kościoła św. 
Floriana; po nabożeństwie po- 
wrót na Nowy Kleparz, gdzie 
odbędzie się publiczne zgroma- 
dzenie. 

Przemawiać będzie m. in. ks. 
płk. Panaś. Następnie odbędzie 
się pochód na Wawel, celem 
złożenia wieńców pod pamni- 
kiem Kościuszki. 


OŚLEPIŁA PRZYJACIELA 


Przed sądem okręgowym we 
Włocławku stanęła matka 5-ga 
dzieci, Stanisława Mętlewiczo- 
wa, oskarżona o wypalenie żrą- 
cym płynem oka przyjacielowi 
swemu, 50-letniemu zwrotnicze- 
mu, Stanisławowi Zwolińskie- 
mu. Sąd skazał ją za ten czyn 
na półtora roku więzienia. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
W. „OST. WIADOMOŚCIACH“? 


CE E E W) 


ronowego czekała wraz z inny- 
mi na przyjazd pociągu, zdąża- 
jącego w kierunku Jarosławia. 
Gdy pociąg ruszył ze stacji, 
owa kobieta rzuciła się między 
wagony. 
Głowa jej i tułów zostały w 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
ROBOTNIKA W GARBARNI 
W PODGÓRZU 

Wczoraj rano wzywano po- 
gotowie ratunkowe do Polskich 
Zakładów Garbarskich w Lud- 
winowie, gdzie 39-letni robotnik 
Henryk Korzeniak, zamieszkały 
przy uł. Rydlówka 7, doznał 
podczas pracy zmiażdżenia pal- 
ca. Przewieziono go do szpitala. 


straszliwy sposób zmasakrowa- 
ne. Dogorywującą samobójczy- 
nię, której nazwiska narazie nie 
ustałono, zajęło się wojskowe 
pogotowie sanitarne w Żurawi- 
cy. 


1.300 ZŁ. ODSZKODOWANIA 
UBEZPIECZALNIA ZAPŁACI 


Na wczorajszej rozprawie za- 
sądzono Ubezpieczalnię Społecz 
ną w Krakowie na zapłacenie 
1.300 zł. odszkodowania, które 
otrzyma b. gracz „Garbarni" 
Konkiewicz. 

Jest to odszkodowanie za wa- 
dlrwe leczenie. 


Imka do kin: 


dla Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 15 maja 1937 
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„Atlantic”, „Adria”, „Swit” 


Krakowskich” 


; 
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Uroczystości poświęcenia 
Sztandaru P. O. W. w Jaśle 
W dniu 9 maja br. odbyły się w Ja- 

śle pod protektoratem wojewody kra- 
kowskiego płk. Gnoińskiego, gen 
Narbut - Łuczyńskiego i prezesa, Okrę 
gu P. O. W. Władysława Skąpskiego, 
uroczystości poświęcenia sztandaru 
miejscowego Koła P. O. W. połączone 
ze zjazdem wojewódzkim Peowiaków. 
Uroczystości rozpoczęły się wczesnym 
rankiem pobudką orkiestr, które prze- 
maszerowały przez miasto. Następnie 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
miejscowym kościele parafialnym, w 
którym wziął udział reprezentant wo- 
jewody krakowskiego, p. starosta Ma- 
rosanyj Juliusz, reprezentant DOK. 
płk. Ocetkiewicz, przedstawiciel Za- 
rządu Głównego P. O. W. Prezes Ską- 
pski Władysław, matki chrzestne w 
osobach p. Heleny Skąpskiej z Kra- 
kowa oraz p. Żelaznowej Natalii, żo- 
ny burmistrza miasta Jasła, reprezen- 
tanci wojska w osobach kpt. Krasow- 
skiego, kpt. Pasierba Wł., por. Łysz- 
czarza i miejscowego społeczeństwa. 

Po nabożeństwie został poświęcony 
na miejscowym rynku sztandar, przy 
czym zostały wygłoszone przemówie- 
nia przed poświęceniem z balkonu 
miejscowego ratusza przez prof. dr. 
Majcherka oraz po wręczeniu sztan- 
daru przez Prezesa Okręgu P. O. W. 
Władysława Skąpskiego, który odczy- 
tał rotę przysięgi, po czym odbyło się 
wbijanie gwoździ. 

Imieniem wojewody krakowskiego 
Gnoińskiego, wicewojewody dr. Mała- 
szyńskiego i własnym wbił gwoździe 
starosta Marossanyi. Imieniem DOK. 
płk. Ocetkiewicz, w imieniu Zarządu 
Głównego P. O. W. oraz w imienin 
starosty grodzkiego krakowskiego 
mgr. Wolanieckiego Andrzeja i włas- 
nym Prezes Skąpski Władysław. 

Po wręczeniu sztandaru prezesowi 
Koła inż. Krzemieniowi Janowi odby= 
ła się przed przybyłymi przedstawi” 
cielami władz wspaniała defilada kib 
kunastu przybyłych sztandarów Peo- 
wiackich, Legionowych, Strzelca, So- 
kołów, Inwalidów, Ochotników WP. 
itd., hufców uzbrojonych i umundu- 
rowanych P. W., Strzelca, Rezerwis- 
tów, Harcerzy, Harcerek, Sokołów» 
Peowiaków i Legionistów, którzy W 
liczbie kilkuset na uroczystości ja” 
sielskie z całego województwa przy” 
byli. 

Defiladzie, którą prowadził 
Łyszczarz na pięknie ustrojonej try" 
bunie obok tablicy marszałka Józefa 
Piłsudskiego odbierał starosta Maro- 
ssanyi, płk. Ocetkiewicz, Prezes Ska” 
pski, oraz komendant PW. kpt. Kra- 
sowski i komendant garnizonu kpt 
Pasierb, przyglądały się tysięczne tłu* 
my ludności jasielskiej, pozostawiająć 
wśród widzów — z uwagi na wsp% 
niałą postawę w szczególności hufce 
szkolnego, strzelca i rezerwistów 
niezatarte wrażenie. 

Następnie po defiladzie odbyła Si 
w sali miejscowego Sokoła akademi% 
na którą złożyły się: przemówienie 
dyr. Gazka, produkcje miejscowego 
chóru, deklamacje uczniów gimna£ 
jalnych oraz miejscowej orkiestry 
smyczkowej K. P. W. 

Obiadem w hotelu krakowskim 7 
podczas którego przemawiali p. St% 
rosta Marossanyi, płk. Ocetkiewic” 
oraz prezes inż. Krzemień Jan, ur” 
czystości jasielskie zostały zakończ” 


por: 


WYJAŚNIENIE 

Onegdaj donosiliśmy o krwanej 
ce małżeńskiej, gdzie niejaki Parasi 
wicz pobił swoją żonę pogrzebacze”* 
tak dotkliwie, że została przewieził” 
na do szpitala. Parasiewicz jedn 
podaje, że nieprawdą jest, by 29% 
pobił, natomiast prawdą jest, że 
na jego cierpi na rozstrój nerwo 
i była leczona w szpitalu dla nerw” 
wo chorych i kilkakrotnie próbow 
odebrać sobie życie. 


CENY OGŁOSZEŃ: ŻW kronice krakowskiej i wierss mm. 1 sł. Cała strema 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy z» w- 
Drukarnia „Monopol“, Kraków, uł. '% n4P939 eN 


Odpowiedzialny redakter | wydawca Alfred Ewiatkewski. 


